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We Lwowie — Piąte 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


we Lwowie naprowincyi zn granicą 


miesięcznie 1zł50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50ct. 6 zł. 9 zł. bO 
połrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł, 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
rzedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
łatnego wypożyczania książek z ezy- 


nie bezp j : 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 


godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m 
sięcznie 36 ct, kwartalnie 1 zł. "qm 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach. 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobi ych, pogrze 
bach, dalej nekrologi, opisy nezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koncertów, donieBie- 


ct. 


ie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
Geutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


50 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Potrzeba raz skończyć! 
z polską solidarnoś ią. 


Ze wsi. 

Nie brak cywilnej odwagi wstrzy- 
mał mnie od podpisania pełnem nazwi 

skiem listów ze wsi, lecz jedynie 
przeświadczenie, że osobistość niezna- 
na, zajmująca skromne w społeczen- 
stwie miejsce — jest zarówno Tobie, 
Panie Redaktorze, jak i publiczności, 
która te artykuły czyta, obojętną. 
Chodzi tu o rzecz, a nie o osobę, — 

o to, co się pisze, a nie, kto pisze. Czy 
to jest p. Merunowicz, czy ktoś tak 
jak ja nieznany, czy literat z profe- 

syi, czy prostaczek imający za pióro 
jako za broń ku obronie dotkniętych 
swoich przekonań najdroższych i zagro- 
żonej sprawy narodowej — to żadne | 
go znaczenia dla tej sprawy mieć nie 
może. Tu chodzi o prawdę — o niej 
innego. Jeżeli jednak Redakcya pra- 

gnie koniecznie zaspokoić swoją cie- 
kawość, to piszący powie, kim jest 
przy końcu tych listów, a wówczas | 
przekonasz się, Panie Redaktorze, że 
są chwile w życiu narodowem taki 
wielkiej na przyszłość doniosłości, że; 
w chwilach tych przez usta prostacz- 


— ky i maluczkich przemawia sumienie 


mge 
narodowe. ” - ŁC . a 
A teraz, kiedyście Już. wyprawili 


AGO ; ą Tii 
do Wiednia swego „niezawisłego* Re+ 


sła — powróćmy dalej do śledzenia | 
początków tej choroby spolecznej, któ- 
rą oni ochrzeili mianem sprawy ludo- 
wej i socyalizmu, a my .gważać mu-; 
simy za wynarodowienie %- za zatru-, 
wanie ducha narodowego mile łechta-| 
jącą ale nie mniej przeto zgubną EE 
cizną, prowadzącą społeczeństwo na- 


siągnięcia bliższych i pewnych wia- 
domości, po otrzymaniu których napi- 
sał w trzecim tomie „Obrony*, że je- 
dnego z głównych przewódzców lwow- 
skiej partyi socyalistycznej wysłano 
do Galicyi dla psucia młodzieży pol- 
skiej. 

Dlaczego p. Wysłouch uczuł się tym 
ustępem dotkniętym, chociaż Buszczyń- 
ski tylko lit. W. nazwisko tego socyalisty 
zaznaczył, mało nas obchodzi — wspo- 
minamy zaś tu o tem zajściu dlatego, 
że od tej pory datuje się podobno 
bliższe zetknięcie posła Lewakowskie- 
go z Kwyerem. Wówczas bowiem wy- 
stosował dr. Lawakowski list do Bu- 
szczyńskiego, w którym daje apody 
ktycznie świadectwo patryotyzmu te- 
mu panu, który zarzut Buszczyńskie- 
go wziął do siebie. Buszczyński je- 
duak w długim i głęboko obmyśla. 
nym liście odważył się powiedzieć, że 
mu świadectwo Lewakowskiego nie 
wystarcza, że żąda argumentów i do 
wodów na to, że robota ta, która się 
za pośrednictwem  socyalistycznego 
dziennikarstwa naszego prowadzi, jest 
robotą polską, a nie moskiewską, za 
jaką on ją uważa, a do tak ciężkiego 
oskarzenia skłonił go lęk o los całego 
młodego pokolenia, które trute tą agi- 
tacyą musi przepaść dla Polski. 

„Nie wiem, czy masz pan dzieci, 
panie Lewakowski, ale ja mam wnu- 
ków, których bronić od tej trucizny 
jest st moim obowiązkiem. Spel- 
nilem go, wskazujyt ter tawticiei. i Zo- 
tów jestem za wszystkie stąd wyni- 
kłe konsekwencye odpowiadać." 

Oto krótkie streszczenie tego listu, 
który z pewnością p. L. posiada — 
a zrobiłby przysługę polskiemu społe- 
czeństwu, gdyby go drukiem ogłosił. 
Ale wtedy, po odebraniu go, schował 


sze w otchłań rozstroju, w objęcia a- do biurka. 


narchii, wyuzdanych namiętności kla- 


z r. 1846 i moskiewscy «liejatele po r.' 
1863 wcale nie innym językiem przę- 
mawiali do chłopa naszjągzo jak dziś 
przemawiają do niego idzie, których 
Kuryer Lwowski jako zasłużonych a-! 
postołów „sprawy ludowej* sławi. 
Ludzie, którzy socyalizm wpro- 
wadzili do nas piergpi, z pewnością 
nie mieli na celu dobt8 ludu naszego., 
Celem ich było tylko rozdarcie i zde-; 
moralizowanie wa. 
Prawdziwi patryoci, służący niepo- 
szlakowanie sprawie narodowej, wie-, 
dzieli dobrze, kto agitacyą socyalisty - 
czną od początku u nas kieruje — 
wiedzieli i ostrzegali Giller pisze: 
„Bardzo mnie martwią objawy nie- 
zdrowej agitacyi socyalistycznej po- 
między młolzieży lwowską. Ludzie, 
którzy Boga i Polsk. z piersi sobie 
nie wydarli, powinni przeciw tym 
objawom walczyć, o0 czego nie doko- 
nały stuletnie przesladowania zabor- 
ców, tego dokonać może ta niecna so- 
cyalistyczna robota, która nas wprost 
do wynarodowienią prowadzi“. 
Buszczyński, który całe zasoby swej 
inteligencyi — wszystkie skarby swej 
gorącej duszy poświęcił obronie spo-; 
twarzonego narodu, z socyalistami 
lwowskimi obszedł 'się bezwzględnie, 
ale nie lekkomyślniv — bo zanim wy- 
powiedział swoje zdanie — wysłał 
wpierw po r. adzie z gronem patryo- 
tów do Warszawy dra *,* *) dla za- 
*) Nazwiska jego, ze względu na rodzi- 
nę tego imienia osiadłą w Warszawie, wy - 
mienić nie mogę. 


J 
Ja błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


11 


(Ciąg dalszy.) 


— Uważasz pan prawdopodobnie, 
że nie mam prawa do stawiania podo- 
bnych pytań? — zawołała — że po- 
stępuję niewłaściwie, że żadna z pań- 
skich kuzynek nis postąpiłaby w taki 
sposób ?.. To bardzo możliwe! Ode- 
brałam inne wychowanie. A właściwie 
uie odebrałam żadnego: musiałam się 
sama wychowywać. Unikaj pan mnie, 
jeżeli pragniesz tego. I naturalnie tak 

an zrobisz. Ale dziś — tam w ko- 
ciele — postanowiłam sobie poruszyć 
tę sprawę, zanim będzie miała czas 
skrystalizować się... Jeżeli tu dalej 
będziómy musieli żyć, znienawidzeni 
przez sąsiedztwo i odcięci od towa- 
rzystwa, chciałam przynajmniej do- 
wiedzieć się przedtem, dlaczego tak 
się dzieje. Nie znam nikogo więcej, 
kogobym zapytać mogła. Oprócz Har- 
denów i innych mało znaczących oso- 
bistości, mikt nas nie odwiedził. A ja 


światło wiedzy, lecz zarzewie pożogi 
między lud niesie. Początkiem każdej 
demoralizacyi jest zanik uczuć i prze- 
konań religijnych; od tego też Przy- 
jaciel ludu zaczął, rzucając się na du- 
chowieństwo — ośmieszając duszpa- 
sterzy, przekręcając ich słowa, podsu- 
wając złą wiarę czynom księży. Gdy 
lud straci zaufanie do duchowieństwa, 
wtedy można będzie uderzyć wprost 
na religię. Ale w tej antikatolickiej 
agitacyı stanęła na przeszkodzie inna 
agitacya ks. Stojałowskiego, który 
podburzał lud przeciw szlachcie i hie- 
rarchii kościelnej, ale wiarę na swój 
sposób szanował. Wysłouch więc wy- 
stosował list do ks. Stojałowskiego, w 
którym przyrzeka mu na razie — 
wstrzymać agitacyę antikatolicką — 
byle Stojałowski ze swej popierał so- 
cyalizm i radykalizm. List ten dostał 
się w ręce ks. Pijara Słotwińskiego i 
odsłonił roboty , przyjaciół ludu". 

Krótko mówiąc, Kuryer wraz z p. 
L. doprowadzili do tego, że na zebra- 
niu niby to wyborców na ratuszu 
lwowskim znalazł się człowiek, który 
śmiał zawołać : 

— „lrzeba raz skończyć z polską 
solidarnością l“ 

Okrzyk ten, który się może nie- 
chcący wyrwał tak szczerze socyali- 
$cie lwowskiemu, jest niezbitym do- 
wodem, że cała robota, która się pro- 
wadzi pod nazwą radykalizmu, — so- 
cyalizmu, demokracyi socyalnej 
„Sprawy ludowej“, jest jedną wielką 
intrygę, której początku nie we Lwo- 
wie, ani w Galicyi szukać wypada — 


nie mam sobie nie do wyrzucenia, 
czegobym się wstydzić musiała — za- 
wołała namiętnie — ani moja matka. 
Na ojcu, w każdym razie, cięży jakaś 
wina... Nigdy nie wiedziałam i do- 
tychczas nie wiem, co to było. Ale to 
chciałabym wiedzieć, czy ludzie dla- 
tego będą nas zawszó unikali. 


Z wielkim wysiłkiem udało się Ry- 
szardowi uspokoić się. Spojrzenie peł- 
ne łagodności i powagi padło na roz- 
ognioną jej, rozżaloną twarzyczkę i 
błyszczące oczy. 


— Powiem pani wszystko, co wiem, 
panno Boyce. Jeżeli pani mnie pyta, 
muszę pani powiedzieć prawdę. I mu- 
sisz mi przebaczyć, gdybym ją dotknął 
jakiem słowem. Będę się starał uni- 
knąć tego, wierzaj mi pani! — prosił 
pokornie. — Najpierw muszę powie- 
dzieć, że nie znam dokładnie szcze: 
gółów. Nie życzyłem sobie nigdy do- 
wiedzieć się czegoś o tem... Przed 
wielu laty, gdy byłem jeszcze mło- 
dzieńcem, postępek jakiś paną Boyce 
wywołał zgorszenie, zwłaszcza w jego 
rodzinie i u dawnych jego przyjaciół, 
zdaje mi się, była to jakas sprawa 
pieniężna, w czasie, gdy był człon- 
kiem parlamentu. Stary jego ojciec, 
który tę sprawę bardzo był wziął do 
serca, umarł, jak pani wiadomo, wkrótce 
potem... 

Edyta zadrzała. 


— Nie więdziałam nie o tem — 
szepnęła, 


MAKI 


W tym samym duchu był i J 
sowych. Wszakże inicyatorowie rzezi'redagowany Pr-yjaciel ludu, który 


Redator: 


NAROL 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


k 24 kwietnia 1896. 


SE 


= Rok XXXVI. 


lecz po bliższe wyjaśnienie tych kwe- 
styj udać się trzeba - chyba może do 
p. Margrafskiego, który bada „nauko- 
wo“ sprawy galicyjskie... 


Poczta Nrzęćem podztkowym. 


Wiedeński dziennik urzędowy za- 
mieszcza ministeryalne rozporządzenie 
wprowadzające w Austryi Dolnej o- 
płatę podatków za pośrednictwem po- 
cztowych kas oszczędności. 

Rozporządzenie to opiewa: 

Dla ułatwienia opłaty danin pań- 
stwowych postanowiło ministerstwo 
skarbu w porozumieniu z minister- 
stwem handlu i najwyższą izbą obra- 
chunkową dozwolić, aby od 1 maja 
1896 można było płacić podatki bez- 
pośrednie z dodatkami, taksy wojsko- 
we, stemple i należytości bezpośrednie, 
ekwiwalent należytości, stemple kon- 
surmcyjne i podatek od obrotu papie- 
rami wartościowymi, które mają być 
uiszczane w rządowych kasach pobo- 
rowych w Dolnej Austryi, a dalej po- 
datki bezpośrednie z dodatkami, które 
mają być uiszczane w centralnym u- 
rzędzie podatkowym miasta Wiednia 
i w miejskich oddziałach urzędu po- 
datkowego w dzielnicach gminy wie. 
deńskiej nietylko w powyższych 
urzędach, lecz także w urzędzie po- 
cztowej kasy oszczędności i to albo 
zotówką w każdym urzędzie poczto- 
wym; albo czekami lub kleryngami, 
przekazujątyni daną kwotę z rachun- 
ku tych, którzy fiRis, imienny rachu- 
nek w urzędzie pocztówyci Kas o- 
szczędności, na rachunek kas poben> 
wych, które daną należytość czy po- 
datek miały ściągnąć. Należy się przy- 
tem trzymać następujących wskazó- 
wek co do 

ceduł płatniczych. * 

Do powyższych opłat w gotówce 
lub w przekazac: należy używać ce- 
duł płatniczych, przygotowanych u- 
myślnie na ten cel w trzech różnych 
formularzach, a które w każdym urzę- 
dzie pocztowym i w każdym składzie 
marek pocztowych można nabywać po 
cenie 5 ct. za sztukę. 

Ceduły płatnicze są albo: 

a) bez drukowanego imienia kasy 
przeznaczone na opłaty podatków bez- 
pośrednich i taks wojskowych w głó- 
wnych urzędach i urzędach podatko- 
wych Dolnej Austryi i w kasie finan 
sowej, fungującej jako urząd podatko- 
wy w Ilitzyngu, albo 

b) z drukowanym adresem central- 
nego urzędu pocztowego dla miasta 
Wiednia (I. ratusz), przeznaczone na 
opłaty podatków bezpośrednich w tym 
centralnym urzędzie, albo w cddziałach 
urzędu podatkowego, ustanowionych 
po dzielnicach wiedeńskiej gminy; 

c) ceduły płatnicze na należytości 
są przeznaczone na opłaty wszystkich 
poprzednio wymienionych należy!ości 
w kasie urzędu taksowego, w kasach 
skarbowych wiedeńskich i w urzędach 
i w głównych urzędach podatkowych 
Dolnej Austryi. : 

Ceduły płatnicze należy wypełnić 
dokładnie w myśl umieszczonego na 
nich „pouczenia dla stron*, inaczej 
nie będą przyjęte. 

Przekazy płatnicze na wymienione 
daniny za pomocą samych czeków bez 
dołożenia należycie wypełnionej cedu- 
ły płatniczej nie będą przyjęte. 


Ryszard Raeburn znowu się zmię- 
szał. 

— Nie powinienem mówić o rze- 
czach, ktorych nie znam dokładnie — 
mruknął z niechęcią. — Ale nie chcia- 
łem pytania pani zostawić bez odpo- 
wiedzi... O to głównie chodziło, zdaje 
mi się... Wszyscy w okolicy dziadka 
pani kochali i szanowali... mój dziadek 
osobliwie... i wszyscy ża.owali go... 
Rozumiem! — zawołała Edyta 
wzburzona — a nienawidzili mojego 
ojca. 

Pobiegła spiesznie naprzód i zale- 
dwie widziała drogę, gdyż Oczy jej 
były przyćmione łzami. 

Nastała przykra chwila milczenia. 

— Ale to już tak dawno się stało 
— zaczął znowu Ryszard. — Ludzie 
może zbyt surowo osądzili... Dziadek 
mój mógł być fałszywie poinformowa- 
nym. A ja... 

Urwał, gdyż to, co chciał powie- 
dzieć, wydało mn się niestosownem. 
Ale Edyta go zrozumiała. 

— A pan chcesz spróbować prze- 
robić go — dokończyła nieco sarka- 
stycznie, jakkolwiek z niejaką wdzię- 


cznością w tonie. -— Nie, panie Rae- 
burn, to się panu, zdaje mi się, 
nie uda. 


Znowu szli w milczeniu dalej. 
Wreszcie spojrzał na nią z takim wy- 
razem w oczach, w których odbiła się 
cała szczerość i delikatność tego czło- 
wieka, poczem ciągnął dalej : 

— Sądziłem. tylko, że udałoby mi 


w 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 


wle: Administracpa Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1.3; 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mase) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
larstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
tes Wollzeile 6 — Szhallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
verg, I. 


wParyżu: ©. Adam Ciberowski 38 rue 


Wollzeilę 19; w Hamburgu: A. Steiner 
Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 


Dauba & Comu ; w Warszawie : Reichman © Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsca 80 et. 


— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et 


— Prywatna korespondencya 8 et. od wyrazu. — 
aztv koraspondenoyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINYISTKACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


Przekazy płatnicze w obrocie kle- 
ryngowym wtedy tylko będą przyjęte, 
jeżeli wypłata kwoty przykazanej mo- 
że nastąpić bez naruszenia wkładki 
zasadniczej właściciela rachunku. 

Towarzystwa, zakłady i osoby, któ- 
rym na mocy ustawy lub szczególne- 
go pozwolenia wolno opłacać bezpośre- 
dnio należytości lub podatek od obrotu 
papierami wartościowymi, jeżeli chcą 
opłacać owe daniny przekazami poczto- 
wych kas oszczędności, mają przesłać 
bezpośrednio do tej kasy, w której o- 
bowiązane są dokonać opłaty, te do- 
kumenty specjalne, które wysokość 
należytości czy podatku wykazują, a 
zatem dziennik należytości, nakazy 
płatnicze itp. 

Chcąc stempel konsumcyjny od ga- 
zet, kalendarzy i kart albo inne nale- 
Żytości stemplowe, pobierane za po- 
mocą odcisku (sygnatury) znaku stem- 
BOSO (stemple na listach przesył- 
towych, stemple rachunkowe itd.) ui- 
ścią zapomocą przekazu pocztowej 
kasy oszczędności, mają strony jak do- 
tąd, po okazaniu kwitu urzędu po- 
cztowego na złożoną kwotę lub poda- 
daniu seryi i liczby czeku złożyć w 
kasie rządowej oświadczenie czy de- 
klaracyę co do rodzaju i liczby żąda- 
nych odcisków stemplowych. Pozwole- 
nie na wyciśnięcie stempla w takich 
wypadkach tylko wówczas może na- 
stąpić, gdy urząd pocztowej kasy o- 
szczędności uwiadomi skarbową kasę o 
dokonanej wpłacie gotówki. 

Za czas ważnie dokonanej za po- 
średnictwem urzędu pocztowej kasy 
oszczędności zapłaty uważa się, gdy 
chodzi o zapłaty gotówką, dzień od- 
dania ceduły płatniczej na pocztę, gdy 


zaśą hodzi o zapłaty przekazowe cze- 
Yi 


iarr iub kleryngami, dzień zaciągnię- 
cia czeku % księgi pocztowej kasy o- 
szczędności, a Wzień ten w każdym 
wypadku stwierdzonym nędzie pieczę- 
cią pocztową lub pocztowej SV. 0- 


szczędności, wyciśniętą na tym odein-|r 


ku ceduły płatniczej, 
strona napowrót. 

Na każdą kwotę, zapłaconą przez 
stronę za pośrednictwem pocztowej 
kasy oszczędności, otrzyma ona oso 
bne „urzędowe poświadczenie wraz z 
obliczeniem* i podpisem rządowej ka- 
sy poborowej o tyle tylko i do tej 


który otrzyma 


kwoty, o ile i ną jaką opiewa rachu- 
nek owego „urzędowego poświad 
czenia“. 


D:misya gabneln Bonrgtois. 


Lwów, 24. kwietnia. 

Z wczorajszego posiedzenia francu- 
skiej Izby posłów nadeszły następują- 
ce doniesienia. 

Z gorączkową n'ecierpliw ością ocze 
kiwano otwarcia posiedzenia. Napływ 
publiczności był tak wielki, że u wstę- 
pu do pałacu Burbonów musiano po- 
stawić straże i w całym pałacu przed- 
sięwzięto środki ostrożności. Przybyli 
niemal wszyscy deputowani. O godzi- 
nie w pół do 8 prezydent Brisson o- 
tworzył posi: dzenie. Na trybunę wstą 
pił Bourgeois i odczytał deklaracyę, 
w której gabinet oświadcza, że senat 
dąży do ukrócenia praw lzby posłów, 
która się składa z reprezentantów na- 
rodu, wyszłych z powszechnego gło- 
sowania. Prawo nienznania rządu przy 
służa jedynie Izbie posłów, jej też 


się nakłonić mojego dziadka, by wobec 
ana Boyce stanął na innej stopie. 
awet gdyby przyjaźń nie miała być 
tak serdeczną, jak dawniej, byłoby 
to lepszem od tego naprężonego sto- 
sunku, który... który jest tak... przy- 
krym dla obu stron. Ale pozwoli pani 
powiedzieć sobie, że wszyscy okoliczni 
sąsiedzi żywią dla pani i jej matki 
uczucie najwyższego szacunku i uwiel- 
bienia, Wierz pani w to, choćbyś 
nigdy uwierzyć nie miała w moją 
rzyjaźń... lub zapomnieć mogła słowa, 
tóre dzis do pani powiedziałem | 
— Szacunek i uwielbienie! — po- 
wtórzyła Edyta zdziwiona i ciągle je- 
szcze szyderska. — Litość może. To 
bardziej możliwe. Ale matka trzyma 
z ojcem, zawsze tak było i dalej tak 
postępować będzie. A ja naturalnie 
także. Ale to boli... okropnie boli! Ja 
się tak cieszyłam nadzieją pobytu mego 
tutaj, Ja tak malo przebywałam w do- 
mu, dlatego wiedziałam zaledwie coś- 
kolwiek o tych niemiłych stosunkach, 
osobliwie nie wiedziałam o tem, jak 
wiele one zaważą w obecnem mojem 
życiu i co one dla mnie mają za zna- 
czenie, Tak, to bardzo smutne... tak 
wiele planów snułam, jakie tu zamie- 
rzałam wykonać... gdyby tylko kto to 
chciał zrozumieć, co to dla mnie za 
wydarzenie było, gdym mogła tu 
przybyć ! 
Weszli na szczyt małego pagórka. 


U ich stóp rozścielała się mała, roz- 
rzucona wioska, niemal ukryta pomię- 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Aazysłuża prawo obalenia rządu. Senat 
odmówił kredytu dla Madagaskaru. 
Gabinet z patryctyzmu i dlatego, aby 
wojska na Madagaskarze nie ucierpia- 
ły, zdecydowal się ustąpić i zrobić 
miejsce inneum gabinetowi. Rząd je- 
dnak uważał za swój obowiązek za- 
wiadomić o tem swojem postanowieniu 
Izbę posłów. Tylko to spowodowało 
gabinet do zwołania I-by przed ozna- 
czonym czasem, gdyż stoi on na tem 
stanowisku, że tylko Izbie 
przysługuje prawo obalać gabinety. 


posłów | mógł. 


nn 


Kumu 


przekonanie, że skutkiem wotum Izby 
Faure złoży gabinet radykalny. 

Grupa posłów socyalistycznych wy- 
dała już manifest do „ludu“, w któ- 
rym silnie uderza na senat i wykazu- 
je jego szkodliwość dla polityki ludo- 
wej. Manifest kończy się oświadcze- 
niem, że grupa tych posłów nie spo- 
cznie w rozpoczętej walce przeciw 
senatowi i wezwaniem do ludu, aby 
walkę tę zwycięsko stoczyć dopo- 


Co dalej nastąpi, trudno przewi- 


Ponieważ trzymaliśmy się tej zasady, | dzieć. Najpewniejszem wydaje się na 


oskarzył nas senat, iż działamy wbrew 
konstytucyi. Staraliśmy się w duchu 
demokratycznego i socyalnego postępu 
działać i mamy nadzieję, że dalsze 
reformy na tem polu niezostaną po- 
wstrzymane skutkiem naszego ustą- 
pienia. Ludzie mujają, ale sprawie- 
dliwe idee pozostają 1 tryumfują (Ży- 
we oklaski z lewicy). Izba poslów po- 


razie, że powołany zostanie gabinet, 
w którym także Bourgeois miejsce, a 
może 1 ster otrzyma i odpadną tylko 
tacy, jak minister skarbu Doumer, 
handlu Mesureur i kolonij Guyesse, 
a zapewne i minister oświaty Combes, 
przeciw którym właśnie, a nie prze- 
ciw p. Bourgeois zwraca sią większość 
senatu, a zarazem i większość Izby 


pierała nas w naszych dążeniach i u-!posłów. Przyszły gabinet może mieć 


stępujemy, oczekując bez obawy nie-| piętno znowu radykalne, 


ale bez przy- 


zawisłego sądu, jaki wyda o nas kraj. | mieszki socyalizmu , albo koncentra- 


Przemówienie Bourgeois przerywa- | cyjne, 


ły ciągle ironicznie okrzy 


że w końcu na 
to wołać 


„Precz z senatem*, Na to 


znów centrum i prawica odpowiadały dykali nie będą upatrywać zasług o- 


okrzykami na cześć senatu i tak te nego na polu ustawodawczem albo 


t. j. bez przymieszki prawicy i 


| l ki z centrum skrajnej lewicy. 
i prawicy. To rozdrażniło lewicę tak,! 


skrajnej lewicy poczę-,im składzie dotychczasowym spełnił 


Gabinet Bourgeois runął, bo w swo- 


swoją misyę. Najzacieklejsi nawet ra 


dwa sprzeczne okrzyki mięszały się,'w jego akcyach — gabinet zasłużył 


a hałas powstały już nie ustawał i! 


podczas następnych przemówień. 


się swoim zwolennikom tem, że przy- 
szedł do skutku, że istniał, tj. że ra- 


Po odczytaniu deklaracyi ministro-|dykalizm okazał się we Francyi „zdol- 


wie opuścili Izbę. Zabierali głos na-| 


nym do rządzenia". Gabinet ten oba- 


stępnie Ricard, Jaures i Goblet. Ri- lił opinię kraju i zagranicy, że rady- 
card żądał, aby Izba oświadczyła na-!kali są tylko do opozycyi, do negacyji, 


tychmiast, czy chce się zrzec prero-, 


gatyw. Goblet oświadczył, że Izba nie 
powinna ustąpić przed senatem, gdyż 
ten wykonuje zamach na powszechne 


prawo głosowania, Cierpieć to, byłoby: 


zdradą. Wniosek Lebona o odroczenie 


gabinetu odrzucono. Goblet postawił 


psatąpniącą razalnayą: głzla ctwior 


do wichrzenia, że do polityki nie ma- 
ją głowy. Czego też złego nie wróżo- 


„no, gdy gabinet Bourgeois doszedł do 


steru! Nic jednak nie zostało wywró- 
cone do góry nogami, i ku powsze- 


E j ,chnemu wrogów, a podobno i przyja- 
rozprawy do zamianowania nowego. 


ciół zdumieniu nieraz wcale mądrze 
przemawiał i działał. Pozwianie pe- 


'wuych przesądów do radykalizmu jest 


dza ba nowo przewagę Izby posa% historycznym czynem p. Bourgeois, i 


jako wybranej na podstawie powszech- 
nego głosowania. Stwierdza również 
swoje niezłomne postanowienie pro- 
wadzenia nadal polityki reform w du- 
chu demokratycznym *. 

Wniosek ten został rozdzielony na 
dwie części. Pierwsza część została 
przyjęta 809 głosami przeciw 85, dru- 


dlatego obóż ieg 
szłość przed sobą. 
i Ale też nazwa „radykali* jest po- 
dobno jedynem, co radykalnego we 
twłasciwem znaczeniu ten obóz posia- 
'da. A nazwa ta wydała się tem nie- 
bezpieczniejszą, że nikt nie znał pro- 
gramu radykałów francuskich, że oni 


jeszcze przy- 


ga 417 przeciw 37. Rozchodziło się je- żyli hasłami, dobremi dla tumanienia 
szcze o głosowanie nad całą rezolucyą. na zgromadzeniach ludzi, którzy na- 
Prawica i umiarkowani wstrzymali się wet czytać nie umieją — ale w pra- 
jednak od głosowania. Uchwalono więc ktyce porzucanemi. Młody deputowa- 
imienne głosowanie. Wskutek wstrzy- ny, poczynający karyerę brał temata, 
mania się od głosowania prawicy i u-'na których najpiękniej mówki osnuć 
miarkowanych zdawało się, że nie ma było można. Gdy z wiekiem i rozwo- 
dostatecznej ilości posłów 291, potrze- jem rozumu politycznego przyszło te- 
bnych do większości. (mu deputowanemu publicznie mówić 
Prezydent Brisson jednak uznał o rzeczach poważnych, gdzieś jakoś 
głosowanie za ważne i w końcu przy- jeden ustęp liturgii radykalnej za dru- 
jęto całą rezolucyę (obleta 258 gło- gim znikał z ust mowcy — mimo to 
sami. Nikt przeciw niej nie głosował. ludzie ci mienili się ciągle radykała- 
W końcu Gauthier i tow. posta- mi; nie jeden doszedł do teki mini- 
wili jeszcze następujący wniosek: „Izba steryalnej,a nawet umarł, nie zdziała- 
oświadcza, że konstytucya ma być iwszy nie radykalnego. 
poddana rewizyi*. Gauthier nie żądał.  Najdosadniej okazuje się to w spra- 
natychmiastowej dyskusyi nad swym wie zniesienia konkordatu (z papie- 
wnioskiem, a pragnął tylko tym wnio- żem), które stoi na pierwszem czele 
skiem okazać ludowi, że rozwiązanie liturgii radykalnej. Cały bowiem obóz 
obecnej kryzys zależy od woli ludu. .truchleje, ilekroć ktoś zażąda przystą- 
Następne posiedzenie naznaczono pienia na seryo do tej sprawy. Nie 
na wtorek. ko prawie żadnej rozprawy budże- 
Ministrowie, opuściwszy Izbę, udali towej, w którejby ministra wyznań, 
się natychmiast do pałacu Elizejskie- starego radykała, albo ministra prezy- 
go, aby w ręce Faura złożyć formal- denta, także starego radykała, nie za- 
nie swe dymisye. pytano, co też myśli o rozwijanym 
W kołach parlamentarnych panuje tylekroć programie zniesienia konkor- 


dzy wysokiemi drzewami. Lekkie chmu- 
ry błękitnego dymu unosiły się równo 
do czystego, wrześniowego nieba, two- 
rząc kontrast z ciemnem  zalesieniem 
bukowem, które stanowiło tło wioski 
i równiny. Cienie barw na polach 
były rozkoszą dla artysty; tu łączył 
się najświatlejszy oranż z najdelika- 
tniejszymi odcieniami fioletu;  pło- 
mienna czerwoność dzikiego winogra- |te ncdzne dzieci, zapytuję siebie, ją- 
du i ciemniejsza barwa karminowajkie mamy prawo, ażeby w ogóle coś- 
krzewów głogowych, oblewała BE kolwiek posiadać. Miałam w Londynie 
każdy szpaler; jabłka jaśniały przez |przyjaciół, którzy byli socyalistami; 


dzie rzeczywiście żyć mogli wśród 
podobuych okoliczności, tego nigdy 
nie przypuszczałam. Myśl o tem często 
pozbawia mnie snu. Nie jesteśmy bo- 
gaci, biedni raczej, dom potrzebuje 
odnowienia, a majętność nasza, o czem 
pan naturalnie wiedzieć musisz, znaj- 
duje się w opłakanym stanie... Ale gdy 
patrzę na te chaty, na brak wody, na 


gałęzie ogrodów wiejskich; z bez- 
chmurnego nieba słońce słało swe 
promienie na pola i łąki, na dachy i 
wystające kominy chatek wiejskich. 

Mimowoli stanęli oboje. Edyta za- 
łożyła w tył ręce, była to postawa, 
właściwa jej, gdy była wzburzoną; 
lekki wiatr powiewał łagodnie fałda- 
mi czarnej jej sukni; w swym impo- 
nującym powabie, stojąc na wzniesie- 
niu, wyglądała jak bogini zwycięstwa ; 
lecz temu porównaniu sprzeciwiał się 
wyraz jej twarzy, który bynajmniej 
nie był tryumfującym, tragicznym ra- 
czej, „przesadnie tragicznym*, pomy- 
słałby prawdopodobnie Ryszard ze 
swą angielską fegmą, gdyby Edyta 
była mniej piękną. 

— Nie chcę wcale mówić o sobie — 
odezwała się. — Ale pan wiesz, pan 
musisz wiedzieć, jak rzeczy tu stoją, 
w jak opłakanym stanie znajduje się 
ta wioska. Czytałam już wprawdzie 
wiele o nędzy społecznej, ale żeby lu- 


wówczas już dzieliłam ich poglądy i 
ideały, tu dopiero jednak oczy zostały 
mi otworzone. Każda poszczególna je- 
dnostka posiadająca, powinna ustawi- 
cznie pamiętać o tem, że i od niej 
zawisło dobro wszystkich tych ludzi. 
Pomyśl pan o stosunkowo znacznej 
liczbie wypadków śmierci we wsi, spoj- 
rzyj na dzieci! Nie! My nie mamy 
prawa do posiadania |... ono powinno 
zostać nam odjętem |! I przyjdzie dzień, 
w którym to się stanie! 

Ryszard Raeburn uśmiechał się; 
odzyskał już bowiem panowanie nad 
sobą. Czuł, że sprosta filozoficznym 
wywodom kobiety; wobec jej smutku 
był bezradnym. 


(C. d. n.) 


datu. Z monumentalną iście przyto- 
mnością podnosi się zapytany minister 
i oświadcza, że gotów raczej życie 
położyć, niż odstąpić od tej prokla- 
mowanej zasady — tylko że snać 
zgodnie z większością Izby postąpi, 
jeżeli ta sprawa nie zostanie posta- 
wioną na porządku dziennym, poczem 
też większość wśród hucznych okla- 
sków i bez zgryzoty swego sumienia 
politycznego zatwierdza ten akt nie- 
złomności przekonań religijnych. 

Radykali ci wywracali gabinety, 
ale nikt nie przypuszczał, iżby kiedy 
rządy objąć byli w stauie. Z najsłyn- 
niejszych radykałów jest Brisson tyl- 
ko uroczystą pozą radykalizmu, Cle- 
menceau dowcipną negacyą; dopiero 
Bourgeois wydobył radykalizm z po- 
wijaków frazeologii. 

Stary liberalizm, reprezentowany 
przez oportunistów, zużył się swojem 
niedołęstwem i ślepotą; Bourgeois 
skorzystał z nadarzonej sposobności 
i wysunął na wierzch radykałów. Co 
prawda, doprawił go dla popularności 
w pewnych kołach przymieszką socya- 
lizmu. W gruncie jednak, co ten ga- 
binet uczynił, nie było skrajnem, tyl- 
ko postępowem. Jeżeli wniósł projekt 
podatku dochodowego, to ten podatek 
w  najkonserwatywniejszych nawet 
krajach istnieje, i tylko forma onego 
jest drażliwą, a właśnie od niej gabi- 
net zaczął odstępywać. 

Jeżeli się gabinet podawał pewnym 
wpływom socyalistów, to i to zrozu- 
miemy, skoro skonstatujemy, że robo- 
tnicy francuscy ciągle jeszcze nie są 
ubezpieczeni na wypadek choroby, 
kalectwa i starości. Jakoż obóz p. 
Bourgeois oficyalnie przyjął ostatnie- 
mi czasy miano postępowców. Gabi- 
net Bourgeois emancypował radyka- 
lizm od części niepraktycznych, a 
przyswoił sobie idee, które coraz bar- 
dziej się rozszerzają w kraju. Tak 
więc zapewne prędzej czy później po- 
wróci Bourgeois, ale nie taki, za ja- 
kiego był zrazu uważany. 


Dyletantyzm. 


VII. Wola, rozum i dyleiantyzm. 

Czy wyższość, jaką przypisują so- 
bie dyletanci i jaką przyznać się im 
zdaje część publiczności, jest rzeczy- 
wistią? Czy są oni, zgodnie z mnie- 
maniem swojem, umysłami prawdzi- 
wie zupełnemi, otwartemi, subtelnemi, 
wesołemi, dobroczynnemi, godnemi 
uwielbienia w stopniu, w jakim to 
uwielbienie wywołują ? 

Choćbyśmy mu przyznali wszyst- 
kie przymioty, jakie wychwalają zwo- 
lennicy jego, gdybyśmy nawet widzieli 
w nim, jak nas do tego zachęcają, 
najwyższą umysłową doskonałość i roz- 
kwit najsubtelniejszych zdolności uży- 
wania, dyletantyzm, wobec oświadczeń 
własnych swoich wyznawców, miałby 
jeszcze jedną wadę zasadniczą, którą 
byłaby dostateczną do odstręczenia od 
powabów jago wszystkie dusze „zuje 
ne; oto — nie robi ön sobie nie z woli, 
zniechęca do wszelkiego czynu, drwi 
z obowiązku, wycieńcza i pozbawia 
hartu wszeiką siłę moralną, A przecież 
tu właśnie leży cała wartość człowie 
ka: w swobodnym rozwoju działalno- 
ści, w zużytkowaniu energii — w czy- 
nach. Przyznawanie i używanie nie 
zawsze od nas samych zależą; co je- 
duak zależy od nas niewątpliwie, co 
przed Bogiem, przed sumieniem i przed 
bliźnim naszym stanowi o naszej za- 
słudza lub niegodności, to użytek, jaki 
robimy z naszej wolności i naszej 
energii, to kierunek naszej woli i spo- 
sób postępowania. Nawyknienie uucha, 
jakiem jest dyletantyzm, które roz- 
wija inteligencyę kosztem woli, wię- 
cej ujmuje niż przyczynia wartości 
rzeczywistej tym, u których przeważa. 
Pielęgnowanie w sobie ! ;otęgowanie 
pewnych władz duszy za zgodą na za- 
nikanie innych, jest |4dź co bądź pe- 
wnego rodzaju upzusiem i oddala- 
niem się od owej doskonałości, której 
istotą — harmonia i porządek. Cóż 
dopiero, gdy owu potęgowanie odby- 
wa się na rzecz władz duszy nieodpo- 
wiedzialnych, a kosztem tych, które 
o wolności wewnętrznej człowieka sta- 
nowią l Jakiż wtedy odmęt w duszy 
tego człowieka, jakie godności ludz- 
kiej poniżenie | 

Powiedzmy lepiej: kto ustępuje 
dyletantyzmowi pod pozorem pełniej- 
szego umysłowości swojej rozwoju, 
ten traci wszystko z jednej strony, 
nie zyskując nic z drugiej! 

Z niebezpiecznych tych ćwiczeń 
umysl nie może istotnie żadnej po- 
ważnej osiągnąć korzyści. Jakoż wy- 
konywa on dwa rodzaje czynności: 
jedne z nich, raczej bierne i bezświa- 
dome, polegają przedewszystkiem na 
gromadzeniu w pamięci faktów i słów, 
na odbijaniu w wyobraźni życia ze- 
wnętrzego świata; drugie, czynne i 
prawdziwie godne człowieka, polegają 
na wypowiadaniu zdania o stosun- 
kach i o wartości wyobrażeń czy idei, 
przedstawiających się naszemu umy- 
słowi. Za sprawą pierwszych — po- 
znajemy; za sprawą drugich — rozu- 
miemy i sądzimy. Otóż poznawanie — 
to główny cel dążeń i wysiłków dy- 
letantyzmu; rozumienie i sądzenie u- 
waża on za rzeczy urojone i nudne, 
dobre co najwyżej dla umysłów po- 
spolitych. | 4 p 

„Popełnia zaiste niegodne naduży- 
cie umysłu ten, co go używa do po- 
szukiwania prawdy“ czytaliśmy 
niedawno w „Ogrodzie Epikura*. — 
„Jeszcze mniej służyć nam może ten 
umysł do sprawiedliwego sądzenia lu- 
dzi i ich dzieł*. Nieco dalej, z tejże 
samej książki dowiadujemy się, że 
„argumentacya ścisła umysłu złożone- 
go nigdy nie udowodni czegoś więcej 
nad „zręczność argumentującego umy- 
słu“; dalej, że gdyby moralność słu- 
chała rozumu, byłaby doprowadzoną 
„różnemi drogami do wniosków naj- 
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potworniejszych*. Zresztą czczość na-|wicz z Baranowa do Rożnowa, ks. Michał 
uk, stworzonych przez rozum, dowo-|Cieślik z Rożnowa na ekspozyta do Qdpo- 
dzi wybornie, że ten rozum nie jest|ryszowa, ks. Michał Wieliński z Czechowa 
w stanie ugruntowania czegokolwiek :|do Wielopola, ks. Michał Leżoń z Wielo- 
„Estetyka nie spoczywa na żadnej|pola do Czechowa, ks, Jan Hołda z Czarnej 
trwałej podstawie. To —- zamek w po-|do Barcie, ks. Józef Lasak z Dębna do Ba- 
wietrzu. Chcianoby ją oprzeć na ety-|ranowa, ks. Franciszek Widlarz z Cerekwi 
ce. Ależ nie ma wcale etyki. Nie ma|do Czarnej. 
socyologii. Nie ma również biologii“. Rekolekcye ludowe odbywały się w 
Wszystko to mówi Anatol France. Szczawnicy od 22 do 30 marca pod kiero- 
Inni dyletanci traktują rozum ludz-|wnictwem księży Misyonarzy z Krakowa — 
ki z takim samym szacunkiem: „Wszy-|do św. Sakramentów przystąpiło do 2000 o- 
stko jest prawdą, nawet — sny“, — sób, ślubowało od wódki 598, zapisało się 
powiada gdzieś Juliusz  Lemaitre.|do różnych bractw pobożnych 487, zawią- 
A w bardzo pięknym artykule o|zano kółko rolnicze. W Porąbce uszewskiej 
utworze Edwarda Rod, p. t. „Le sens|od 1 do 13 lutego pod kierownictwem 00. 
de la vie“, widząc się doprowadzony | Redemptorystów ; do św. Sakramentów przy- , 
do konieczności określenia ze swąj| stąpiło 3567, zawiązało się 24 nowych róż, 
zwykłą sympatyą tego, co nazywa|ślubowało od palonych trunków 1348. 
„credo wieków nowożytnych“, uczu- Z Tarnowa donoszą: Tutejsza służba ko. 
wa Od razu obawę, ażeby zdania jego|lejowa zawiązała się w stowarzyszenie ka- 
nie wzięto na seryo i jego wyznanie |tolickie pod nazwą „Bractwa służby kolejo- 
wiary, które kończy „Amen“ dość|wej". Dnia 12. bm. odbyło się poświęcenie 
zabawny, rozpoczyna się od zastrze- |sztandaru tego nowego bractwa przy udziale 
żenia w duchu czystego sceptycyzmu: |dyrektora ruchu z Krakowa i innych dostoj- 
„Oto credo, które wam daję w tej | nych osób. 
wartości, jaką posiada“. Rocznica Jachowicza. W wyższym 
Renan, mówiąc o poszukiwaniu ce-|zakładzie wychowawczo - naukowym Sióstr 
lów moralnych, powiada, że „w tym | Nazaretanek odbył się 28. b. m. uroczysty 
przedmiocie robimy zakłady — cią-|obchód poświęcony pamięci setnej rocznicy 
gniemy węzełki, ale w gruncie rze-|urodzin Stanisława Jachowicza. Pregram 
czy — nie wiemy nic“. Owa to wła-| wypełniły śpiewy i deklamacye naszego baj- 
śnie nieufność względem rozumu skła |kopisarza wygłoszone przez uczennice za- 
nia go do używania formy dyalognu |kładu. Znaczenie uroczystości wyjaśnił pro- 
do wykładauia idei filozoficznych: |fesor Stanisław Majerski, który w podnio- 
„Prawdy tego porządku, powiada, mó-|słych słowach wykazał zasługi znakomitego 
wiąc poważnie w „Przedmowie* do|pedagoga. Przy sposobności tej wzmianki 
„Prêtre de Nemi“ nie powinny byó|niech nam będzie wolno zaznaczyć, że SS. 
ani wprost zaprzeczane, ani wprost | Nazaretanki umieją korzystać z każdej na- 
potwierdzane; nie mogłyby też byó|darzającej się sposobności, ażeby umysły 
przedmiotem dowodzenia. Co najwy-|dziatwy uszlachetnić i zaszczepić w sercach 
Żej można je przedstawiać w różnem | młodych swych wychowanek cześć dla ludzi 
oświetleniu, wykazywać ich strony |zasłużonych. 
mocne, słabe, komiczne, równoważące.|  Uezezenie profesora dra Knbali. 
Stosuje się to do wszystkich wielkich | Deputacya koła litereckiego we Lowie, zło- 
zagadnień ludzkości. — „Ja nie je-|żona z prezesów dra Wereszczyńskiego, prof. 
stem kapłanem — dodaje dumnie —|dra Balasitsa i dra Bartoszewskiego, wrę- 
jestem myślicjelem; jako myśliciel po-|czyła wczoraj dr. Kubali dyplom członka 
winienem widzieć ER Dzieła | honorowego Koła. „Podbiłeś serca'nas wszyst- 
doskonałe nie powinny yć narażone | kieh — opiewa dyplom — którzy uwielbia- 
na zarzuty zbijające. Odwrotna strona| my w Tobie męża uczonego, obywatela bez 
każdej myśli powinna w niem byó|skazy, człowieka prawości niezłomnej, Wie- 
wskazana, tak, ażeby czytelnik je- |dzą ojczysta chlubi się Tobą, jako jednym 
dnym rzutem oka mógł obejmować | z najznakomitszych pracowników społeczeń- 
dwie strony przeciwne, z których |stwo otacza Cię szacunkiem najwyższym, 
składa się każda prawda“. my wreszeie z hołdem łączymy miłość, któ- 
Zdań tego rodzaju mnóstwa w dzie-|rą najcenniejszym jest darem serca ludzkie- 
łach naszych dyletantów. Te nieliczne, kiego”. Ornamentykę dyplomu, wygotowane- 
jakie przytoczyliśmy, wykazują do- go na pergaminie, wśród emblematów nauki 
statecznie, czem w rozumióniu ich jóst|; wiedzy rozpoczyna godło konfraterni lite- 
owa inteligencya, której monopol chę- |rackiej z Matką Boską u szczytu. 
tnieby sobie przyznać chcieli. Ze in- Rada miasta uchwaliła wczoraj prze- 
teligencya taka da się pogodzić z bły- |dłużyć kontrakt zawarty prowizorycznie z 
szczącą wiedzą, giętkością umysłu, |syndykiem miejskim dr. Aleksandrem Po- 
wdziękiem — ani słowa; zależy to|mianowskim na dalszy rok jeden. Po wej- 
od talentu autorów; a zresztą przy- |ściu w życie nowego statutu nastąpi reor- 
mioty te nie należą wyłącznie do dy- ganizacya syndykatu. 
letantyzmu. Ażeby jednak w inteli-|  Dzieelobójstwo. Powtarzająca się tak 
gencyi takiej było miejsce dla roz- często we Lwowie zbrodnie qzieciobójstwa 
sądku i rozumu, jednem słowem — spowszedniały już tak fhiece, że nie tylko 
dla najwyższych władz umysłu, tego |nię zwracamY jyż na nie prawie uwagi = 
nikt nie ośmieli się twierdzić, a sami | zopojetnańśn J Sg p midi Te ' 
dyletanci nawet nie chcieliby, aby tak =P ia Re zy = Sy. mg P 
byłu. Oni są zanadto dumui z dogo |° zaradzeniu złemu przez założenie domu 
kane aeeaiei _% b pa: podrzutków. | „= 
* ue rozuuiieją nic; zvyt dobrze ba Agent policyjny Weitman, wykrył wczo- 
wią sią, igrając systemami 1 kołysząc raj zbrodniarkę w osobie Gołdy Pietruszka, 
się lekko śród sprzeczności. 18 letniej służącej profesora szkoły Czackie- 
Zresztą toć mają prawo oddawaó|g, Izaka Jufe. Dziecinę zabiła ona natych- 


kowie zamianował kancelistę 
Tarnowie Franciszka Wantucha adjunktem 
kancelaryjnym tegoż sądu. 


kowie zamianował kancelistę 
Myślenicach Zygmunta Dąbrowskiego, podo- 


celistami sądu obw. w Tarnowie, a sierżan- 


obw. w Nowym Sączu, 


der korony III. klasy. 


na m. Buczacza na posiedzeniu 20. bin. na- 
dała jednogłośnie 
Maryanowi dr. Błażowskiemu prezesowi Ra- 


ryk hr. Lamberg mianowany został komen- 
dantem dywizyi kawaleryi w Stanisławowie. 


ki Władysława 
Nestorowiczów z panem Stanisławem Be- 
neszkiem, urzędnikiem komory ełowej, odbę- 
dzie się w kościele parafialnym w Dąbrowie 
pod Tarnowem 28. bm. o 6. wieczór. 


nowska. Przeniesieni: ks. Tomasz Stolarczyk 
z administracyi w Jakubkowicach na admi- 
Inistratora do Podola, ks. Marcin Brożono- 


się tym zabawkom starych dzieci. Ale 
i my też mamy prawo wierzyć, że jest 
na świecie coś lepszego do roboty, a 
nad tych co sobie z nas żartują, prze- 
kładać pisarzy, którzy, zwracając się 
do naszego rozumu, wykładają mu 
prawdy, jakie pojąó może i powinien. 
Nie potrzebując uczonych ani na to, 
ażeby nie wiedzieć nic, ani na to, aby 
wynajdywać piękne pozory dla naszej 
lichoty moralnej, nie przestaniemy, 
jak ów człowiek zdrowego rozsądku, 
którego zwano La Bruyere, uważać za 
„mistrzów“ takich tylko autorów, któ- 
rych książki „podnoszą nąsz umysł i 
budzą w nas uczucia zacne i szlache- 
tne.“ Co zaś do tych, którzy z powo- 
łania swego wątpią o wszystkiem co 
głoszą, umiejąc tylko wyszydzać pra- 
wdę i cnotę, ci na swe dolegliwości 
mieliby środek wyborny — milczenie; 
gdyby się uciekli do niego, doprawdy 
nie stracilibyśmy nic: jakkolwiek za- 
bawne mogą być ich pomysły, to prze- 
cież daleko zdrowiej zabawić się mo- 
Żna na farsach Labiche'a lub — w gr 
towarzyskie, a choćby w kręgle SĄ 
na ślizgawce, jakby powiedział — 
Malherbe. M. G 


KRONIKA. 


Lwów d. 24 kwictnia. 


Mianowania. Sąd kraj. wyższy w Kra- 
sądu obw. w 


Prezydent Sadu kraj. wyższego w Kra- 
sądu pow. w 
ficera Marka Kretza i Maryana Hellera kan- 


ta Mieczysława  Strobacha  kancelistą sądu 


Odznaczenie. Sekretarz prezydyalny w 
ministerstwie kolejowem, dr. Kazimierz Ar- 
twiński, otrzymał od cesarza Wilhelma or- 


Obywatelstwo honorowe. Rada gmin- 
honorowe obywatelstwo 
dy powiatowej i dr. Janowi Rołoz Antonie- 


wicezowi. 
Z armii. Feldmarszałek porucznik Hen- 


Ślub panny Julii Nestorowiczówny, cór- 
i Malwiny z  Ciszewskich 


Wiadomości kościelne. Dyecezya tar- 


miast po porodzie przy pomocy  akuszerki 
Róży Sicher. Zbrodnię popełniono w Zamar- 
stynowie, gdzie ją Sicherowa umieściła ce- 
lem odbycia słabości. Obie zbrodniarki zwa- 
lają nawzajem na siebie winę i żadna z nich 
niechce zdradzić miejsca, gdzię zwłoki 
dziecka ukryły. Śledztwo w toku. 


Szalona jazda. Woźnica, Samuel 
Hahn, wjechał wczoraj w ul. Kazimierzow- 
skiej na wóz kolei Konnej nr. 5 i znacznie 
go uszkodził dyszlem. 

Złodziej parobkiem. Do Alfonsa Ba- 
rana, gospodarza w Żydatyczach, zgodził się 
do służby za parobka notowany złodziej 
Władysław ŻŁupieki i skorzystawszy zaraz z 
pierwszej nieobecności w domu swego go- 
spodarza, rozbił skrzynię, skradł z niej 25 
zł. gotówką i trochę bielizny, a następnie 
biegł w kierunku Lwowa. 

Pokąsany przez niedźwiedzia. 
W szopie dziedzińca ratuszowego znajduje 
się już od 8 tygodni młody niedźwiedź, da- 
rowany miastu przez ks, Adamowę Lubo- 
mirską z Miżyńca. Niedźwiedzia tego rzeko- 
mo dla braku odpowiedniej klatki nie umie- 
szczono dotąd w parku, lecz ku uciesze uli- 
cznej gawiedzi trzymają go w szopie, nara- 
żając mieszkańców na niebezpieczeństwo w 
razie ucieczki kudłatego więźnia. Wczoraj 
podczas kąpieli odbywającej się publicznie 
na dziedzińcu ratuszowym, rozgniewany mi- 
śko pokąsał służącego miejskiego Frańciszka 
Koniecznego tak silnie, że pokaleczonego 
musiano odesłać do stacyi ratunkowej. 

Zbłąkanege chłopczyka liczącego 
3 lata znaleziono wczoraj o godz. 8 wieczo- 
rem na ul. Batorego. Dziecko ubrane do- 
brze podało, iż nazywa się „Tadzio* a po- 
licya oddała je komisaryatowi I dzielnicy. 

Na torze tramwaju elektrycznego 
wydarzył się dziś rano o godzinie 9!/, wy- 
padek, który tylko dzięki przytomności umy- 
słu prowadzącego wóz maszynisty, nie za- 
kończył się tragicznie. Na ulicy Kopernika, 
którą obecnie brukują, jest kilka miejsc tak 
fatalnych, że o wypadek mie trudno. Nie- 
szczęście chciało, że u wozu chłopskiego 
spłoszyły się konie i rzuciły się na tor 
tramwaju właśnie w chwili, kiedy nadje- 
łdźał wagon nr. 22. Wóz chłopski został 
zdruzgotany, a osoby na nim się znajdujące 
jedynie i wyłącznie zawdzięczają maszyniście 
to. iż nie straciły życia. 

Pogrzeb śp. biskupa przemyskiego ks. 
Juliana Pełesza odbędzie się w Przemyślu 
w następny poniedziałek. 

Dyrekcya poczt zawiadamia, że nrząd 
pocztowy w Maryampolu nosić będzie odtąd 
nazwę Maryampol koło Halicza. 

Burmistrzem Stanisławowa wybra- 
uy został wczoraj dr. Artur Nimhin. Żydzi 
więc zwyciężyli, 

Telegrafy i telefony. Rząd wniósł 
do Rady państwa projekt ustawy w przed- 
miocie praw publicznych i prywatnych, przy- 
ałużających administracyi państwowej przez 
zakładanie telegrafów i telefonów. Najwa- 
żniejsze jego postanowienia sa następujące : 
Administracya państwowa, ma prawo korzy- 
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stać z zachowaniem przepisów policyi dro- 
gowej, z gościńców i dróg publicznych, 
ulic, placów, rzek i publicznych kanałów 
ezyto do stawiania słupów i innych podpór 
dla przewodów telegraficznych, czy też do 
prowadzenia prądu nad lub pod drogami, a 
to w celach zakładania i utrzymania pań- 
stwowych zakładów telegraficznych. Każdy 
właściciel budynku jest obowiązany 
za zupełnem odszkodowaniem dozwolić admi- 
nistracyi państwowej stawiać z zachowaniem 
przepisów policyi budowniczej na jego bu- 
dynku murowane i drewniane podpory, prze- 
prowadzać druty przewodowe przez słup po- 
wietrza, nad jego własnością wzniesiony i 
wogóle przedsiębrać konieczne roboty dla u- 
trzymania lub założenia telefonu lub telegra- 
fu. Na zarządzenia, którymiby się właści- 
ciel budynku czuł pokrzywdzonym, może się 
nżalić przed władzą polityczną pierwszej in- 
stancyi — ale skarga taka wcale nie wstrzy- 
ma rozpoczętych robót. 

Napad na redakeyę. Czytamy w war- 
szawskiem Słowie: I znów niestety zmu- 
szeni jesteśmy notować smutny fakt z na- 
szego dziennikarskiego światka, fakt poszu- 
kiwania satysfakcyi przez niezadowołonego z 
krytyki autora na drodze brutalnego gwał- 
tu, który tym razem pociągnął za sobą krwa- 
we następstwa. W ostatnim numerze Muchy 
pojawił się wierszyk, będący humorystyczną 
i satyryczną krytyką powieści kryminalnej 
Władysława Urajnerta p. t. „Zbrodniarz“ 
(Wł. Grajnert jest synem b. redaktora Zo- 
rzy). Niezadowolony z takiej oceny swej 
pracy autor, napisał sprostowanie, również 
wierszowane, w którem ośmieszał ów wiersz, 
Muchę i jej redaktora p. Władysława 
Buchnera. Sprostowanie to przesłał reda- 
kcyi, która naturalnie pomieścić go niechcia- 
ła. Wówczas Grajnert wystąpił z pogróżka- 
mi i wreszcie wczoraj o godz. 8. popołudniu 
przysłał do p. Buchnera do redakcyi, która 
zarazem jest prywatnem mieszkaniem p. B., 
jakieś indywiduum z kartką, która wzywa 
go do zejścia na dół dla rozprawienia się z 
nim, Grajnertem. P. Buchner żądaniu nie 
uczynił zadość, natomiast spodziewając się 
napadu na dom, w którym mieszka wraz z 
żoną i małem dzieckiem, wziął do kieszeni 
rewolwer. Wkrótee potem dał się słyszeć 
dzwonek, p. B. otworzył drzwi, ale w tej 
chwili Grajnert raucił się na B., raniąc go 
w głowę, rwąc pazuogciami twarz i dusząc 
za gardło. Użyte do pomocy przes Grajnerta 
indywidunm, dostrzegłszy rewolwer, po któ- 
ry sięgnął p. B., znikło. Padł strzał, który 
skaleczył Grajnerta w głowę ponad prawą 
skronią. Napastnik mimo tego nie puścił p. 
B., lecz w dalszym ciągu go dusił; w tra- 
kcie szamotania padł drugi strzał, który” ra- 
ni? Grajnerta w lewą stronę brzucha. Wal- 
ka, zawiązana na piętrze, przeniosła dię na 
dół, gdyż Grajnert, chociaż ciężko ranny, 
nie wypuścił z rąk p. Buchuera i dopiero 
nadbiegli ludzit rozdzielili napastnika od na- 
pastowyrego. Grajnerta odwieziono do szpi- 
tala Dzieciątka Jezus, gdzie lekarze przystą- 
pili bezzwłocznie do opatrunku. Pierwsza 
rana w głowę należy do kategoryi lekkich, 
drugi jednak strzał, spowodowany prawdo- 
podobnie już wypadkowo podczas szamota- 
nia, zrządził poważne uszkodzenia w orga- 
nizmie, a rana należy do śmiertelnych. Przy 
operacyi musiano wyjąć część kiszki, opera- 
cya odbyła się pomyślnie; ranny żyje i jest 
przytomny. 

Napoleończyk. Ostatni chyba z wiel- 
kiej armii Napoleona I, sto siedm lat liczą- 
cy starzec Filip Filipowski, dnia 17 b. m. 
zmarł w Piotrkowie w Królestwie Polskiem. 
Filipowski znany był całemu miastu; sia- 
dywał bowiem od lat wielu pod krzyżem 
przy drodze, wiodącej na cmentarz miejsco- 
wy, a chociaż nie żebrał i nikomu  natrę- 
tnym nie był, datki płynęły, bo sympaty- 
cznym starcem interesowały się wszystkie 
sfery ; gubernator piotrkowski obdarzał go 
także swemi względami. Starzec do osta- 
nich chwil życia zachował niez wykłą przy- 
omność umysłu i pamięć, rad opowiadał o 
bitwach, w których uezestniczył, z niexwy- 
kłą werwą opisywał przejście przez Berezy- 
nę, oraz epizody walki pod Austerlitz. Po- 
grzeb stuletniego staruszka odbył się w nie- 
dzielę 19 bm. o godzinie 7 wieczorem, Kon- 
dukt prowadziło całe tutejsze duchowień- 
stwo w asystencyi wszystkich cechów i tłu- 
mu, złożonego ze wszystkich sfer piotrkow- 
skieh. Na skromnej trumnie złożono wieńce 
z napisami. 

Krwawe zaburzenia miały miejsce 
w Jałcie w ciągu tygodnia świątecznego. 
Jak zwykle w takich razach, zaburzenia wy- 
nikły z głupstwa. W czasie zabaw ludowych 
w drugie święto Wielkiejnocy pewien Rosya- 
nin pobił się z 'Tatarem. Do bójki wmięsza- 
li się rodacy jednego i drugiego i w ten 
sposób zawiązała się ogólna bitwa. Rosyanie 
wyruszyli do miasta i tam poczęli niszczyć 
kawiarnie tureckie. Policya usiłowała przy- 
wrócić spokój, ale nic nie mogła dokazać, 
okazała się potrzeba sprowadzenia siły zbroj- 
nej, ałe ponieważ w Jałcie wojsko nie zało- 
guje, wezwano więc dopiero z Liwadyi jednę 
rotę 52 pułku wileńskiego. Wojsko weszło 
do miasta przy huku bębnów, obecność jego 
jednak nie wpłynęła bynajmniej na przerwa- 
nie bójki. Celem przywrócenia porządku mu- 
siano użyć kolb. Przystąpiono następnie do 
aresztowania najniespokojniejszych. Pewien 
robotnik, będący widocznie pijany, rzucił się 
w morze, chcąc przebyć wpław zatokę, 
przeliczył się jednak z siłami i utonął. Z 
powodu zmroku wieczornego nie spuszezono 
łodzi na ratunek. Nazajutrz znaleziono jego 
ciało. Noc dopiero przerwała trwającą siedm 
godzin z rzędu bójkę. Następnego dnia bój- 
ki się ponowiły. Zażądano znów pomocy si- 
ły zbrojnej. Nadjechała konna straż pogra 
niczna i tej nareszcie z trudnością udało się 
przywrócić porządek. 

Chinina w sprzedaży państwowej. 
Rząd włoski zamierza w krótkim czasie 
wprowadzić w życie sprzedaż ohininy, jako 
środka leczniczego przeciwko febrze, nie w 
aptekach, jak dotąd, ale na wzór sprzedaży 
tytoniu w składach tytoniowych. Chinina jest 
lekarstwem bardzo rozpowszechniouem we 
Włoszech ; dlatego państwo weźmie na sie» 
bie sprzedaż jej i to nie w celach korzyści 
dla skarbu, ale dlatego, aby ważny środek 
leczniczy zrobić dostępniejszym i tańszym 
dla klas uboższych. Według projektu, chi- 
nina sprzedawaną będzie w lejkach papi: ro- 
wych we wszystkich sklepach tytoniowych, 
w dobrym gatunku i po cenie niskiej. Jak 
stwierdzają wykazy statystyczne, co roku 


umiera we Włoszech około 15 000 ludzi na 
febre, przytem 3.000 gmin nie posiada 
aptek W aptekach chinina sprzedawana by- 
wa: gram w cenie pół lira (50 centymów), 
a więc kilogram wynosi 500 lirów, gdy 
towarzystwa kolejowe, sprowadzające w wię- 
kszej ilości chininę dla swoich urzędników, 
płacą za kilogram jej tylko 600 lirów, choć 
jest w tym samym gatunku i pochodzi z tej 
samej fabryki Dufour w Liguryi. Różnica 
w cenie, wypadająca na niekorzyść Indu, 
jest aż nadto widoczna. W sprzedaży rządo- 
wej gram chininy kosztowałby czwartą część 
dotychczasowej ceny, jedynie hydrochlorat 
chiny byłby nieco droższy (gram=20 centy- 
mów). W związku z tem mają być zmienio- 
ne taryfy apteczne; państwo zastrzeże sobie, 
iż w razie zmiany taryfy przywozowej od 
chininy, cena onej publicznej sprzedaży zmie- 
nić się nie może. Powstałaby więc wielka 
fabryka rządowa chininy, jak utrzymują, pod 


Medyolanem. 

Stosunki hygieniezne wśród ludu 
we Włoszech, według świeżei pracy prof, 
Bodio są wielce opłakane. iusród 8.254 
gmin włoskich jest 1454 tak.en. które po- 


siadają tylko złą wodę i w niciosialeeznej ilo- 
ści. Aż 4,877 gmin nie ma żadnych środ- 
ków pozbywania się odpadków i wyrzuca 
e na ulice. Stosunki mieszksniowe są gor- 
sze niź w jakimbądź kraju, gdyż z górą 
100.000 mieszkańców mieści tylko sie w 
37.208 mieszkaniach suterenowych. W 1.700 
miejscowościach chłeb bywa tylko peżywie- 
niem chorych lub pokarmem świątecznym; 
natomiast pożywienie eałuj reszty zaswpuje 
kukurudza, spożywana zwykle w zepsutej 
postaci i pociągająca za sobą chorobę Zła 
gra, na którą w Lombardzkiem i Wenee 
kiem umiera 4.000 osób zocznie, a choroby 
nabawia się około 100.000 biedaków rocznie 

W 4,965 miejscowościach mięsa wcale 
nie widują, jest ono bowiem pożywieniem 
tylko bogaczów. Z powodu braku ementa. 
rzy, 366 gmin grzebie swych zmarłych pod 
kościołami. Dodać trzeba, iż 1.487 gmin 
nie ma wcale lekarzy, a fakt ten wyda się 
dopiero uderzającym, gdy się zważy, że ob- 
szar 90.000 kilom. kwadr., tj. trzecia część 
całych Włoszech, bywa stale „malaryą* na- 
wiedzana. Za miliony utopione w Abis- 
synii, można było niejednemu dziecku 
włoskiemu zapewnić znośną  egzystencyę 
ludzką. 

Bezpieczeństwo w Berlinie. Kore- 
spondent berliński do warszawskiego Słowa 
pisze w ostatnim swoim liście: Nie radzę 
nikomu chodzić nocą, nawet pragnącemu 
marzyć przy świetle księżyca po Thiergarte- 
nie. Zapewne wiecie, szanowni czytelnicy. co 
to jest ów sławetny Thiercarth © Zap! 
Éni słyszeń o tym ogródku na granicy Ber- 
lina i Charlotenburga, długim na parę kilo- 


mi- 


cą 500 000 urzędników i funkcyonaryuszy, 
płacąc im miesięcznie, tak, że za miesiąc 
luty, mający w tym roku 29 dni, płaca 
była ta sama co w każdym zwykłym roku, 
Ponieważ ogół pensyj tych 500.000 oficya- 
listów kosztuje blisko 600 milj. fr., co czyni 
1,800.000 fr. dziennie, przeto każdy s urzę- 
dników płaci w tym roku jeden dzień płacy, 
ponieważ zmuszony jest zabezpieczyć siebie 
i rodzinię na dzień więcej utrzymania. Wy- 
datek ten jest czystą stratą dla każdego x 
nich, a oszacować go można przeciętnie na 
4 fr. na osobę. Co się tyczy państwa, zy 
skuje ono pracę swych urzędników,  oszaco- 
waną na 1,800.000 fr., a także 7,200,000 
z podatków pośrednich przez d. 29-go lute- 
go, zkąd zysk 9 mil. Z cyfry tej nałeży od- 
jąć, jakeśmy wyżej powiedzieli, 1,800.000, 
straty, pochodzącej z nieinkasowania poda- 
tków bezpośrednich. Pozostaje więc czysty 
zysk przeszło 7 milj. fr. Zaznaczyć wypada, 
że ministeryum wojny i marynarki, przewi- 
dując w niektórych razach fakt roku prze- 
stępnego, zwiększa budżet w wypadkach o 
scs część, Z zestawień powyższych wynika 
że Francya utrzymuję i wydaje chwilowo 
dziennie 10 milj. fr. Zadne państwo nie mo- 
że się poszczycić podobnym obrotem dziennego 
grosza publicznego. 

Handlarze dziewcząt. Pruski mini- 
ster spraw wewnętrznych ogłosił ostrzeżenie 
przed nieenemi praktykami bandy złoczyń- 
ców, zajmujących się handlem dziewcząt do 
krajów zamorskich. Z uwagi, że szajka ta, 
pozbawiona czci i wiary, mogłaby sieci swe 
zarzucić i na Galicyę, dobrze będzie podać 
| nazwiska_ złoczyńców, Na czele bandy stoi 
"niejaki Łazarz Schwartz z Buenos Ayres, 
la członkami jej są: Gerson Baum, Izydor 
Bing, Maurycy Kaiser, Józef Katz, Mendel 
Kaufer, Izydor Klapper, Israel Magorowicz, 
Fichel Magowicz, Zygmunt Reicher, Karol 
Roch, Salo Salowich, Maksymilian Schorr, 
Mojżesz Schuldreich, Henryk Sehwarzmann, 
Maurycy Seilee, Adolf Stein, Juchil Stein- 
mann i Wolf Wilemson; sami żydzi, Herszt 
bandy ma maniery gentelmana, włada kil- 
koma językami. 


Oświetlenie słoneczne. W piśmie 
Naturwissenschaftliche Rundschau zesta- 
wił niedawno p. van Bebber dane, jakie po- 
siadamy w oświetleniu słonecznem w różnych 
miejscach Europy. Idzie tu jednak nie o 
oświetlenie teoretyczne, to bowiem dobrze 
jest znane; aby je wyrazić liczebnie, trzeba 
tylko zestawić godziny wschodu i zachodu 
słońca w ciągu roku. Ale jest tu mowa © 
oświetleniu rzeczywistem, „anśskńiej zatem 
liczbie godzin, Muczas których słońce jest 
iwdzialne, nie znajdując się pod poziomem, 
ani też nie kryjąc się za chmury. 

Przeciag ten czasu jest jednym z naj- 


metrów, szerokim na 3/, kilometra, a rosną- | ważniejszych czynników meteorologii hygie- 
cym na wzór dziewiczych lasów Ameryki? nicznej i różni się znacznie od czasu oświe- 
Thier — znaczy zwierzę; zwierzęcy to więc! tlenia teoreiycznego. Tak np. Londyn korzy- 
ogród. Chociaż nie bawię się w zoologię, |Sta średnio z 28 odsetek tylko tego, do 
łatwo mi było stwierdzić, iż w dzień oprócz: CZeg0 miałby prawo, gdyby mu chmury wi- 
wróbli, szezygłów, wron, kretów, psów na doku słońca nie tamowały ; lepsze już są 
łańcuszkach, koni i spokojnych przechodniów, | warunki w Greenwich, który korzysta z 
innych stworzeń Thiergarten nie posiada; 26, dalej Kew z 31 i Jersey z 40 odsetek. 
zdawało mi się więc, że tem się różni od Dla Wiednia liczba ta wynosi 40, dla 
owych lasów Ameryki, że nie ma w niem Madrytu 66. Liczba godzin słonecznych w 
lampartów, pum, wilków i tym podobnych .Giągu roku czyni średnio: 1400 w Anglii, 
niesympatycznych zwierzątek. Przekonałem 1700 w Nier czech środkowych, 2000 w 
się jednak niedawno, że w nocy ów taje- ; Austryi, 2300*we Włoszech, 3000. w Hi- 
mniczy park daje pomieszczenie kilku od- SZPanii środkowej. Przeważna część tych go- 
mianom stworzeń rodzaju „rabuś pospolity“, | dzin, rzecz prosta, przypada na luiesiiywe od 
Przytaczam tu zdarzenie, opowiedziane mi j MAJA do sierpnia. 


przez jednego z kolegów: „Wracałem z Ber- 
lina do Charlettenburga przez Thiergarten 
około 2 w nocy; szedłem rozmyślając nad 
marnościami tego świata i znikomością.,.' 


monety, gdy jakaś istota z sękatą pałką w. 
łapie chwyta mię za palto, druga szuka de-| 


wizki i zegarka. Powolny bismarkowskiej 
zasadzie: „siła przed prawem*, z godną 
naśladowania pokorą i uległością poddałem 
się operacyi obdzierania mnie ze wszystkich ' 
przedmiotów, których mieszkańcy stref pod- 
równikowych znać nie potrzebują. Ale zimno 
mi się trochę zrobiło, 
przestały być moją „własnością“. 
słyszę w niezbyt dalekiej odległości 


Naraz 
szmer, ! 


szybkie kroki niewidzialnych postaci. „W no-' 


gi! to polowanie* — szepnął jeden z moich 


„patryotycznych* prześladowców i raptem. 
obaj zniknęli mi z oczów. Wkrótce zobaczy- | 


łem zbliżający się sznur wojska — odrazu 
zrozumiałem wszystko: było to polowanie na 
stworzenia wszelkiego rodzaju  rzezimie- 
szków, włóczęgów itp. Na wielkim placu 
zgromadzono wszystkich; mnie wzięto także, 
Wylegitymowałem się z łatwością i z za 
kordonu żandarmeryi mogłem patrzyć na 
całe towarzystwo... Zaaresztowano i do poli- 
cyi wzięto kilkadziesiąt osób obojej płci, 
różnego wieku i stanu. 

Jeden dzień w budżecie Francyi. 
Nie nowego nie powiemy — pisze le Morde 
Economicque — jeśli zaznaczymy, że rok o- 
becny, 1896, jest przestępnym i że rok ten 
liczy (jak zresztą co cztery lata wypada) o 
jeden dzień więcej, aniżeli rok zwykły. Lecz 
co jest mniej gnanem szerszemu ogółowi, to 
konsekwencya, jaka z punktu widzenia fiuan- 
sowego wpływa na budżet państwa, a spe- 
cyalnie na budżet każdego człowieka z oso- 
bna. Co się tyczy budżetu państwa, to wpro- 
wadzenie jednego dnia do kalendarza nie 
mogło mieć wpływu jedynie na podatki 
bezpośrednie, gdyż te pobierane bywają dro- 
gą imiennych egzekucyj z góry lub s dołu 
na rok cały. Inaczej się ma z podatkami 
pośredniemi, na które składają się przewa- 
żnie podatki konsumcyjne; te pobierane by- 
wają z dnia na dzień, a szacunek ich zwię- 
kszony jest tem samem z powodu roku 
przystępnego 0 1/36 Część. Z tego też po- 
wodu skarb francuski inkasuje w tym roku 
5'/, miljonów fr. więcej, gdyż tyle mniej 
więcej stanowi dzienny wpływ podatków po- 
średnich, do których zaliczyć należy podatek 
konsumcyjny od wina, piwa, alkoholu, pro- 
chu, kart do grania, oliwy, świec, mydła, 
następnie podatek do przewozu kolejami pa- 
sażerów i frachtów itd. Lecz to jeszcze nie 
wszystko. Podatki pochodzące z monopolu 
tabacznego i zapałek przynoszą skarbowi 
przeszło miljon dziennie, poczty i telegrafy 
ńgurują z '/, miljonem, eksploatacye, jak 
np. leśne, czynią 1,700.000 fr. dziennie. 
Można więc śmiało twierdzić, że skarb przez 
ten sam fakt, że r. 1896-ty jest rokiem prze- 
stępnym, na czysto wygrywa 7,200.000 fr. 
za podatki pośrednie, tracąc jednocześnie 
1,300.000 tj. to, co czyni dziennie podatek 
bezpośredni, Państwo utrzymuje armię, liczą- 


gdy wszystkie szaty i 


Lwowski lub cyklistów. Wydział 
klubu ukonstytuował się w następujący spo- 
sób : prezes: dr. Jan hr. Drohojowski. Wi- 
ceprezes: dr. Dawidowski, sekretarz St. Bal. 
skarbnik Romaszkan, kapitan jazdy dr. 
Kratter, Piżl, gospodarz Simutny, Schneider, 
reduktor wiadomości klubowych Łoziński, 
członkowie wydwiału dr. hr. Baworowski, 
Neusser, dr, Piotrowski. 

Ze Strzelniey. W niedzielę, 26. b. m. 
odbędzie się na Strzelniey miejskiej zabawa 
z tańcami. Prograta: „Łobzowianie", obrazek 
dramatyczny Wł. £Ł. Anczyca; zakończy 
„Koncert Jankiela“ i „Zaręczyny Zosi“, 
obrazy z żywych: vsób według „Pana Ta- 
deusza* przy oświetleniu bengalskiem, Na- 
stępnie tańce. (Orkiestra 30 p. p. pod kie- 
rownictwem p. Rollą. Początek o godz. 8. 
wieczorem, 


Tow. ludoznaweze. W sobotę 25 bm, 
o godz. 6 wieczoren odbędzie się w gma- 
(chu Uniwersytetu v sali gabinetu geografi- 
|cznego trzecie mieseczne zebranie naukowe 
członków, na którem prof. dr. Dybowski 
wygłosi odczyt pt.: O kwestyi tak zwanej 
„kobiecej“ ze stanywiska nank przyrodni- 
czych. 

Pogadanki pedagogiezne. W sobotę 
25. bm. o godz. 6 po płudniu odbędzie się 
druga pogadanka pedagogiczna w sali gi- 
mnastycznej szkoły im. Mickiewicza (przy 
ul. Teatralnej) 

W Kole literacko - arzystycznem 
odbędzie się w piątek 24 bm. % dezyt prof. 
dr. Siemiradzkiego z dziedziny geotagii. 

Towarzystwo drukarzy „Ogniske* 
urządza w niedzielę d. 26 bm. w sali kluk u 
pocztowego (hotel Źorza) przedstawienie ame = 
torskie na dochód własny. Amatorzy ode- 
grają dramat ludowy w 4 aktach z prologiem! 
i epilogiem, z tańcami i śpiewami pióra 
Zygmunta Hałacińskiego, osnuty na tle sto- 
sunków poznańskich z czasów wydalania Po- 
laków z Prus pt. „Wygnańcy*. Część mu- 
zyczną wykona „Harmonia* pod osobistem 
kierownictwem kompozytora p. Adama Wroń- 
skiego, dyrektora Tow. muzycznego w Ko- 
łomyi, który w tym celu przybędzie do 
Liwowa. 

Z „Sokoła*. Komitet zabawowy lwow- 
skiego „Sokoła“ zajmujący się urządzeniem 
wieczorku Kościuszkowskicgo w niedzielę 26 
b. m. donosi, iż oprócz sił muzycznych, któ- 
re wymienione zostały we wczorajszej no- 
tatce, przyrzekła swćj cenny współudział 
pianistka panna K. Konopacka, uczennica 
Liszta i p. Franciszek Wysocki, artysta 
sceny lwowskiej. Bilety na wieczór nabywać 
można w kancelaryi „Sokoła“ w godzinach 
wieczornych. 

Z oddziału szermierzy w Sokole 
lwowskim. Zarząd oddziału podaje do wia- 
domości, że ówiczenia szermiercze odbywać 
się będą we wtorki, czwartki i soboty pod 
kierownictwem druha Karola Bernolaka w 
godzinach wieczornych. Wkładka dla człon- 
ków „Sokoła“ % korony rocznie, za co ma 
się prawo korzystania z wszelkich przybo- 


rów oddziału i sali wyłącznie szermierce po- 
święconej i odnośnych pouczeń kierownika 
przy assaux, przyczem jednak celem zabez- 
pieczenia się od całego odszkodowania w ra- 
zie uszkodzenia przyborów płacą członkowie 
5—10 et. za godzinę, goście zaś wprowa- 
dzeni przez członków 25 et. Druhowie chcą- 


cy pobierać naukę szermierki płacą za Szko- 


łę miesięcznie po 5 koron, tj. za 12 lekeyj 
po godzinie, uczniowie 


otwarcia szkoły zostanie wkrótce ogłoszonym. 

Walne zgromadzenie tow. ochrony 
zwierząt odbędzie się w niedzielę 36. bm. 
w sali ratuszowej. Na tem zgromadzeniu za- 
mierza towarzystwo poruszyć sprawę wadli- 
wej uprzęży. Ktokolwiek był poza kresami 
wschodniej Galicyi, nie mógł nie zauważać 
różnicy między postepowa uprzężą a staro- 
świecka, używaną powszechnie w naszych o- 
kolieach nie wyłączajac stolicy kraju. Obwle- 
czone w parciane szle nędzne konięta, ści- 
skane w piersiach, pozbawione oddechu, sa- 
piac, wloką co sił starczy ciężkie wozy lub 
wykręcają szyje, by powstrzymać wehikuł 
wpijającemi się w ciało naszyjnikami. Po- 
wrozy parcianej uprzęży pełne nieraz spojeń 
i węzłów ocierają do krwi ziobra zabiedzo- 
nych koni, a wątpliwej siły lejce z postron- 
ka bez wędzidła i sznur na pokręconem bi- 
czysku nadają całości półdzikie piętno. Uczu 
cie ladzkości, względy estetyki, interes cho- 
wi! koni, w końeu bezpieczeństwo publiczne, 
zwłaszcza w miastach o silnym ruchu prze- 
chodniów wymagają wprowadzenia odpowie- 
dniej uprzęży. Przed kilka dniami zginął 
pod kołami wozu (z powodu słabej uprzęży) 
przy ul. Supińskiego chłopak a mieszkańcy 
ul. Grodeckiej, Lyczakowskiej, Kurkowej itp. 
są ustawicznie świadkami balansowania roz- 
pędzonych, gdyż niedostatecznie uprzężonych 
wozów, w serpentynach po całej szerokości 
drogi. 


Odl kcnserwuje zęby! 


J * s LJ . U 
Posiedzenie rady miejskiej. 
L*ów 28. kwietnia. 

Na wstępie posiedzenia zażądał głosu p. 
Rewakowicz w sprawie sławnego kontraktu 
dzierzawy gwachu skarbkowskiego i posta- 
wi? trzy nagłe wnioski, które bez dyskusyi 
jednogłośnie przyjęto. 

1. Prosić Wydział kraj. o odpowiedź u- 
rzędową na wniesiony memoryał w sprawie 
dzierzawy gmachu skarbkowskiego. 

2. Zobowiązać delegatów Rady, by przy 
obradach nad zmianami pojedynczych pun 
któw kontraktu dzierzawy nie czynili samo 
istnie żadnych kroków, leez zasiągnęli zda- 
nia Rady, jakie mają w tej sprawie zająć 
stanowisko. 

3. Polecić magistratowi, aby l ezwłocznie 
zbadał dokładnie kontrakt sprzedaży gruntu 
pod gmach teatralny, zawarty z Ś. p. br. 
Skarbkiem w r. 1838 i zaciągnięty do ksiag 
hipotecznych miasta Lwowa, i zdał Repre- 
zentacyi miejskiej sprawę, jakie prawa gmi- 
nie miasta z rzeczonego kontraktu przysłu- 
gują, a mianowicie czy i o ile przy zawar- 
ciu kontraktu dzisiejszego z pp. Ziołeckim i 
Lityńskim, prawa te doznały lub w przy- 
szłości doznać by mogły uszezerbku, głównie 
zaś by przedstawił wnioski do salwowania 
praw gminy zmierzające. 

Imieniem sekcyi II rsferował p. Gołąb 
sprawę budowy dworca centralnego na placu 
Solskim wedle planów już przez gminę spo- 
rządzonych, kosztem 3!/, miliona zł. Stanął- 
by tam dworzec odprwiadający wszelkim 
wymogom najnowszej „sztuki budowniczej, 


zaś Towarzystwa po 
7 koron. Szczegółowy rozkład godzin i dzień 


wyjechać do Wiednia, przedstawiła tę sprawę 
w ministerstwie i gorąco ja poparła. 

Po załatwieniu kilku rekursów budowla- 
nych i spraw mniejszej wagi, powzięto dru- 
gą uchwałę w sprawie zakupna gruntu pod 
rozszerzenie gazowni, poczem zarządził pre- 
zydent posiedzenie tajne. 


Sztuki piekne. 


Z teatrn. Publiczność lwowska dała 
już dość dowodów — to jej każdy przyznać 
musi — pobłażliwości dla wszelkiego rodza- 
ju „sztnk* importowanych z nad Dunaju 
lub Sprewy. Znosiła cierpliwie brak wszel- 
kiego sensu w akcji, nie podobną do wiary 
banalność muzyki i przechodzącą wszelką 
miarę nieprzyzwoitość przeróżnych „kroto- 
chwil“ panów „erów“, „burgów* i „manów*, 
byleby choć jeden jedyny dowcip, bodaj je- 
den frazes muzyczny rozjaśniał nudne i 
niesmaczne tło widowiska. Wszystko jednak 
ma swoje granice, a tym razem granice 
cierpliwości naszej przekroczył już teatr, 
wystawiające w czwartek „Naszych F'ikal- 
skich", Rzecz to tak obrana z wszelkiej 
wartości artystycznej, tak nie przyzwoita i to 
nie przyzwoita bez okruszyny dowcipu, tak 
jednem słowem nie smaczna, że doprawdy 
tradno określić, gdzie dla niej była właści- 
wa scena. W żadnym razie nie u nas, gdzie 
przecież do teatru uczęszcza publiczność in- 
teligentna, obyczajna, a przedewszystkiem 
wychowana w pojęciach etycznych, odrobinę 
wyższych, niż etyka żydowsko-niemieckich 
szumowin miejskich. Nastrojowi „sztuki“ 
dali się niestety porwać i artyści, debiutu- 
jąc z konceptami tem mniej szczęśliwymi, 
że wciągały w wir nie smacznej akeyi sło- 
wa dla każdego Polaka i katolika święte. 
Jedna z artystek znowu stworzyła niebez- 
pieczny precedens. Mówimy tu o teatrze. a 
w teatrze prawem niewzrnszonem dla każde- 
go artysty powinno być to, eo napisane w 
roli. Czasem zdarza się, że ten lub ów star- 
szy ulubieniec publiczności, jak u nas da- 
wniej ś. p. Skalski, a dziś p. Myszkowski, 
zaclięcony entuzjazmem widzów, pozwala so- 
bie czynić ze sceny jakieś aluzye do osób i 
stosunków miejscowych, ale to uchodzi tylko 
aktorom, jak powiedzieliśmy, starszym, któ- 
rzy się zżyli z publicznością od lat wielu i 
którzy umieją korzystać z przyznanej im 


k 


wolności słowa — dyskretnie. Gdyby taką 
wolność nadać każdemu z aktorów, a co 
gorsza i artystek — w krótkim czasie mie- 


libyśmy nie teatr, lecz... co innego. 

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
„Sztygar*, 

W niedzielę popołudniu o 3 „Grube ry- 
by“ Bałuckiego, zakończy „Lekka kawa- 
lerya", Wieczorem o godz. 7'/4 „Baron ey- 
gański“. 

* „MWędrowiee*. Pisma tego, najlepsze- 
go z polskich ilustrowanych tygodników, wy- 
szedł nr. 16. Zawiera on bardzo interesują- 
cy artykuł pt. Skempe, czterechsetlecie cu- 
downej figury N. Maryi Panny. Do artyku- 
łu tego pióra p. Grzegorza Worobjewa, opi- 
sującego szczegółowo kościół skempski w 
powiecie lipieńskim w Kongresówce i pomie- 
szezoną w nim statuę cudowna N. Maryi 
Panny, dodane są ilustracye przedstawiające 
czytelnikowi śliczną tę świątynię pańską, 
w której br. zusyłać będą znaczniejsze niż 
co roku tłumy pobożnych pielgrzymów mo- 
dły do Królowy Niebios. Artykuł ten i ilu- 
stracye mogą zająć nietylko historyka i este- 
tyka, ale i każdego Folaka, bo znajdzie tam 
szczegóły o jednem z trzech najsłynniejszych 
po Jasnej Górze miejsc, cudami słynących. 
Oprócz Skempa słyną jeszcze kościoły N. 


Rada uchwaliła wniosek referenta, by depu-| Maryi Fanny w Gidlach i Studzianie. Po- 
acya, mająca w sprawie budowy dworca|nadto nr. 16 „Wędrowca* zawiera, jak 
t 1717, a mających skodyfikowane do- 


c ku cte szatana. 


Treścią drugiego z rzędu, a nie- 
zwykle zajmującego odczytu ks. pra- 
łata (rnatowskiego, „o kulcie szatana“, 
wygłoszonego wczoraj w „Czytelni ka- 
tolickiej, była historya lucyferyanizmu. 

Prelegent oparł swą pracę na zna- 
komit,ch dziełach o lucyferyanizmie 
ks. biskupa Dnupauloup'a, Pachtlera, 
nawróconego rabina Rosena, De la Ri- 
ve'a, Margiotta, Leona Taxilla, dr. Ba- 
taille'a, z których wynika straszna, 
lecz niezbita prawda, że tysiące i ty- 
siące ludzi oddaje dziś cześć Lucyfe- 
rosy, Bogu dobremu, zdaniem wyzna- 


wców tej fanatycznej sekty, której 
źródła znachodzimy już w staroży- 


tności. 

qKult szatana rozwijał się bowiem 
datej w pierwszych wiekach chrześci- 
jaństwa, a wyznawali go Gnostycy i 
Manichejczycy. Nauka ta. przyjmująca 
dwóch Bogów, Boga dobrego i Boga 
złego, zresztą, jak widzimy nie nowa, 
Fei | przez różne sekty, do 

tórych i ów sławny zakon Templa- 
ryuszów-Bożogrobców, pod koniec je 
go istnienia, zaliczyć wypada, prze- 
trwała aż do naszych czasów, by w 
pelnym swym rozwojn ujawnić się w 
wyższem wolnomularstwie, jako w 
swej ostatniej konsekwencyl. 

Dwa są bowiem sporne zapatry wa- 
nia, skąd powstało wolnomularstwo, 
według zdania jednych pierwszymi 
wolnomularzami byli Soeynianiści, i 
tego twierdzenia jest również miss 
Diana Vaughan, drudzy zaś sądzą, że 
masonerya wyszła z sekty Gnostyków 
i Manichejczyków, co historycznie jest 
pewniejszem. 

Między bowiem tą ostatnią sektą a 
dzisiejszem wolnomularstwem zacho- 
dzi olbrzymie podobieństwo i to nie- 
tylko w teoryach przez nich wyzna- 
wanych, lecz w drobnych nawet ry- 
tuałach, które znajdujemy już w pier- 
wszych zreformowanych lożach ma- 
sońskich, powstaąych w Anglii w r. 


Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze *" 


gmata przez najpotężniejszych swych 
wyznawców. 

Punktem wyjście w luceferyani- 
zmie i jego fałszywą podstawą fałszy- 
wej wiary, jest teza, że przy stwo- 
rzeniu swiata, Bóg dobry zetknął się 
z Bogiem złym, i został przez tegoż 
wtrąconym w otchłań. To zwycięstwo 
chwilowe złego Boga cięży na ludz- 
kości przekleństwem, a wszystkie jej 
klęski, nieszczęścia, cierpienia są tyl- 
ko naturalną konsekwencyą owego u- 
sunięcia na plan drugi Boga prawdzi- 
wego, nee który walczy z Bo- 
giem chrześcijańskim : „Adonai“ i wre- 
szcie go pokona. 

Jak widzimy więc, jest to zupełne 
przewrócenie pojęć i dogmatów na- 
szej wiary, albowiem według Lucyfe- 
ryanistów-wolnomularzy Bogiem złym 
jest Bóg chrześcijański, Adonai, do- 
brym zaś Lucyfer, reprezentujący pier- 
wiastek dobry i szlachetny. 

Kult ten na tych, a już wyraźnych 
formach, oparty, rozszerza się w Eu- 
ropie z błyskawiczną szybkością, zwła- 
szcza od chwili, gdy genialny gene 
rał Albert Pikl wraz z Mazzinim do- 
prowadzają go w palladyzmie do naj- 
wyższej potęgi i znaczenia tak, że 
dzis uprawia go całe wolnomularstwo, 
które de facto spoczywa w ręku rete- 
orgistów i palladystów. 

Ilistorya  palladyzmu, 
własną biblię „Apadno* (według poda- 
nia masońskiego, o. .awioną przez szą- 
tana) własną mszę i 7 sakramentów, 
własne modlitwy i ceremonie; posia- 


dającego od roku 1870 swego papieża |nomularstwa 


(Souverain Pontif), swe kollegium kar- 
dynalskie (College sérónissime de Mas- 
sons limórites), swych biskupów (Ma- 
ges'clus), swój kler (Fróres kadosch 
palladiens), swe świątynie zwane trój- 
kątami (trangles), jest zbyt poważnym 
elementem i zjawiskiem, aby przejść 
nad nim do porządku dziennego, i nie 
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„zwykle, mnóstwo rycin i artykułów, obja- 
śniających najświeższe wypadki nietylko u 
nas, ale i w całej Europie. 


Óstztuie wiadomości. 


Z Kroacyi donoszą , że Rada miej- 
ska w Brodzie powzięła uchwałę, iż 
nie będzie reprezentowaną na madiar- 
skiej wystawie jubileuszowej, ponie- 
waż miasto kroackie nie ma przyczyn 
do radowania się z tego, iż Węgrzy 
rzekomo tysią? lat istnieją. 

Doniesienie Pester Lioyda, jakoby 
poseł serbski we Wiedniu i jlny kon- 
zul serbski w Budapeszcie otrzymali 
nakaz uchylenia się od jubileuszowej 
wystawy węgierskiej, okazuje się myl- 
nem. 


Rada państwa. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 24 kwietnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów zakończono generalną debatę 
nad projektem reformy wyborczej f 
znaczną większością głosów postano- 
wiono przejść do debaty szczegółowej. 

Wniosek mniejszości o wprowadze- 
nie powszechnego prawa wyborczego 
odrzucono w imiennem głosowaniu 
178 głosami przeciw 61. Przeciw te- 
mu wnioskowi głosowali Polacy, ka- 
tolickie stronnictwo ludowe i lewe 
centrum. 

Przedtem jako generalni mowcy 
przemawiali Zacek contra i Rutow- 
ski pro. Ten ostatni nazwał omawia- 
ny projekt reformy wyborczej dzie- 
lem kompromisowem, które wpraw- 
dzie nikogo w zupełności nie zado- 
wala, ale też i nikomu zbyt nie jest 
przykrem. Dalej oświadczył, że Pola- 
cy będą za nim głosować, gdyż pro- 
jekt ten w obrębie możliwych granie 
czyni to, co uczynić można. 

dy otworzono następnie debatę 
szczegółową, zabrał głos p. Romań- 
czuk i motywował wniosek mniejszości 
o zwiększenie ilości mandatów z no- 
wej kuryi. 
Wiedeń d. 24. kwietnia. 

W przyszły wtorek obradować bę- 
dzie komisya kolejowa nad upaństwo- 
wieniem kolei północno-zachodniej. 

Wiedeń d. 24 kwietnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów toczy się dalsza dyskusya szcze 
gółowa nad rządowym projektem re- 
formy wyborczej. 

P. Kljun postawił wniosek, aby 
liczba mandatów z nowej kuryi wy- 
nosiła nie 72 ale 73 i aby Kraina wy- 
bierała w tej nowej kuryi dwóch po- 
słów a nie jednego. 


TELEGRAMY. 

Wiedeń d. 24. kwietnia. 
Kwestya zatwierdzenia wyboru 
Luegera ma być w tych dniach roz- 
strzygniętą. Mówią, że Lueger oświad- 
czył, iż zrzeknie się dalszego wyboru 
na burmistrza, skoró tym razem wy- 
bór jego nie zostanie zatwierdzonym. 
Klub mieszczański jednak, postanowił 
na każdy sposób wybierać tylko Lue- 

gera burmista zem. 


kończona w wszystkich szczegółach, 
która wzyma świat w obłędzie, a to- 
cząc z kościołem katolickim zażarty 
bój, nie pozwala ludzkości przyjść do 
poznania prawdziwej wiary, choć 
wbrew swej woli prędzej czy później, 
przyczyni się do zupełnego jej try 
umfu 

Jak błędną jest droga, po której 
kroczą masoni, jak blędną zasada głó- 
wna o stworzeniu świata przez Lucy- 
fera, tak też pełne perfidyi i fałszu są 
środki pozyskiwania adeptów dla tego 
kultu szatana. 

Wszystkie te ceremonie są jednak 
niezwykle ciekawe dla umysłu ludzkie- 
go, i dlatego zaznajomimy z nimi 
naszych czytelników choć w sposób 
najkrótszy. 

Masoni wybitniejsi werbują swych 
adeptów przedewszystkiem opowiada- 


jąc, że stowarzyszenia ich mają na 


celu wzajemne sobie pomaganie, speł- 
nianie uczynków miłosierdzia, nare- 
szcie zabawę. 


Skoro pozyskują przyszłego adepta, 
idącego na lep tak „szlachetnych* idei, 
wprowadzają go do większego: światła 
poznania swych zasad, wykazują, że 
głównym ich celem już nie spełnianie 
humanitarnych uczynków, lecz wyzwo- 
lenie ludzkości z jarzma jakiegokol- 
wiek wyznania religijnego i rządów. 
A więc kosmopolityzm bezwyznanio- 


mającego |wy. Tu chyba leży z pewnością głó- 


wna przyczyna, dla której Polacy, po- 
mni ofiar złożonych na ołtarzu kościo- 
ła katolickiego i ojczyzny nieszczę: 
śliwej, nie idą na oślep w szpony wol 
i jego  rozkładowych 
haseł ; lecz i tu źródło owego rozkła- 
du religijno społecznego w państwach, 
w których mają przewagę. 

Skoro następnie przedstawiono cel 
wolnomularstwa kandydatowi na wy- 
znawcę masoneryi, orator wykazuje 
w dłuższym wywodzie cele chrześci- 
jaństwa i opisuje żywot Chrystusa. 


uwierzyć w nadprzyrodzone pierwia | Zaznaczyć należy, że Chrystus wycho- 


stki, w ingerencyę fizyczną złego du- 
cha w wszechświecie. 

Wielkich lóż masońskich jest 33, a 
mianowicie 14 w Ameryce, 9 w Euro- 
pie, 5 w Afryce i Azyi, wreszcie 3 w 
Australii, słowem jest cała religia wy- 


|i potężny filozof, który krwią 


dzi w tej teoryi jako wielki mędrzec 
swą 
zbawić chciał ludzkosć i uwolnić 
od pętów despotyzmu, a więc w for- 
mie „dobrego brata“. Lecz ów Chry- 


stus, który wyzwolić chciał świat z 


dorem niemieckim. 


stafochi wytoczył Secolowi i Ita- 
lia del Popolo proces 


Wiedeń d. 24. kwietnia 
Generai major Zaleski zamiano- 
wany został dywizyonerem kawaleryi 
w Stanisławowie. 
Budapeszt d. 24. kwietnia. 
Z Szolnok przyszedł telegram, iż 
schwytano tam Papakostę i jego dwóch 
towarzyszy, którzy uciekli z więzienia 
budapeszteńskiego. 
Berlin d. 24. kwietnia. 
Berliner Tageblatt podaje jako rzecz 
pewną, że frąncuski ambasador Her- 
bette w grudniu ustąpi. 


Petersburg d. 24. kwietnia, 
Rosyjskie siły wojenne na wodach 
wschodnio-azyatyckich ogromnie się 
wzmogły. W Nagasaki (w Japonii) stoi 
obecnie dziewięć rosyjskich okrętów 
wojennych, do których wkrótce je- 
szcze „Ruryk* i pięć innych okrętów 
przybędzie. 
Paryż d. 24 kwietnia. 
Prezydent Faure przyjął dymisyę 
gabinetu i wezwał na dziś na naradę 
prezydentów Izby deputowanych i se- 
natu. 
Senat odroczył na jutro debatę nad 
kredytami dla Madagaskaru. 
Ateny d. 24. kwietnia. 
Według wiadomości nadeszłych z 
Krety trwała tam przez dwa dni wal- 


Rzym d. 24. kwietnia. 
Po ostatniej naradzie gabinetowej 
konferował Rudini godzinę z ambasa- 


Dowodzący w Medyolanie jen. Le- 


z pow >du 
ich doniesień o wybuchu niekarności 
w koszarach medyolańskich z powodu 
zajsć w Afryce Oba dzienniki przy- 
znały teraz, że doniesienia te nie mia- 
ły podstawy. 
Londyn d. 24 kwietnia. 

Daily Chronicle donosi z Paryża: 
Dobrze informowane osoby twierdzą, 
że Rosya w dość ostro ułożonej depe- 
szy zaleciła gabinetowi frąncuskiemu, 
aby postępowal roztropnie w sprawie 
egipskiej, a mianowicie, aby przytem 
nie kładł nacisku na przymierze ro- 
syjsko-francuskie. Dalej podnosi ks. 
Łobanów przyczyny, dla których opa- 
żniają się wyniki dobrego porozumie- 
nia między Rosyą a Francyą, a jedną 
z.nich jest to, że ministrami wojny 
i marynarki są ludzie cywilni. 

Londyn d. 24. kwietnia. 

„Biuro Reutera* donosi z Wadi- 
halfa (w górnym Egipcie): Dniem i 
nocą przybywają tu parowce; robo- 
tnicy w godzinę przenoszą ładugę ze 
statków na kolej żelazną, która ją do 
Sarras przewozi; z Sarras przenoszą 


wielbłądy do Akascheh. 


ciemnic nędzy, upadł, bo na górze 
Tabor uległ pokusom Boga Adonai, a 
Lncyfer jest Mesyaszem. Znowu ohy- 
dne bluźnierstwo, dążące do obałamu- 
cenia umysłów, któremu towarzyszy 
dalszy potok słów bluźnierczych na 
wiarę katolicką i jego wyznawców, 
wśród których dominuje „necam Ado- 
nai* tr. niech będzie przeklęty Bóg 
chrześcijański. 

Następnie w formie zapytań i od- 
powiedzi przychodzi na porządek 
dzienny rodzaj modlitwy i główne 
„credo“. Modlitwy, zwłaszcza te dwie, 
nie są pozbawione szatańskiej piękno- 
ści, dlatego przytaczamy je w całości, 
aby dać naszym czytelnikom choć w 
przybliżeniu pewne o nich pojęcie, 

Pierwsza z nich brzmi: „Skąd 
przychodzisz? Z wiecznego ognia, któ- 
ry daje życie materyi i oświeca rozum 
ludzki. Dokąd idziesz?” Do ognia wie- 
cznego, słońca sprawiedliwości, innych 
dusz czystych, odnowiciela świata. 
Jaka twoja dewiza? Przeklęty Adonai 
(Bóg chrześcijański) Jakiego Boga 
czcisz? Boga, którego się czci bez za- 
konów, Lucyfera. Jacy są przeciwni- 
cy na Świecie wzajemni? Kościół ka- 
tolicki i świątynia nasza. Co to jest 
Kościół? Sekta nietolerantów, fanaty- 
ków i ślepców, podporządkowujących 
rozum wierze w głupstwo, którego 
kapłani są siewcami powszechnej nie- 
zgody. (o to jest świątynia nasza? 
Obcowaniem  tolerantów, apostołami 
przekonania, otwierującymi świetności 
swojej wiary, logiką swego rozumu, 
którzy to apostołowie są misyonarza- 
mi powszechnego pokoju“. 

Drugie „Credo“ jest tej treści: 
„Wierzę w Boga twórcę, pierwiastek 
dobra, który od wieków zwalcza Boga 
niszczyciela, pierwiastek zła. Wierzę 
w ludzkość nie zniszczalną, odnawia- 
jącą się i mnożącą się przez wieki. 
Wierzę w tryumf przyszły i niewątpli- 
wy prawdy nad kłamstwem, cnoty nad 
zbrodnią, sprawiedliwości nad samo- 
wolą, nauki nad błędem, wolności nad 
despotyzmem, rozumu nad zabobonem, 
miłości nad bezpłodnością, swiatła nad 
mrokiem, dobra nad złem, wielkiego 
architekty naszego Świata, naszego 
Boga nad Adonai'em, bogiem księży*. 


jęczmiona 


od 200 zł. m. k. 218:— do 222:—, Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 29%*— do 296—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 8%5*— do 
405—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210:— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 205—, 

4 
ka pomiędzy chrześcijanami a Turka- |P 
mi, przyczem 50 osób ma być zabitych 
i ranionych. — Kreteńczycy mieli się 
zwrócić do rządu greckiego z prośbą 
o pomoce. 


Losy miasta Stanisławowa 42— d 


Dział ekonomiczny. 


— Stan zasiewów na Węgrzech. 
Nadeszłe do węgierskiego ministerstwa rol- 
nietwa sprawozdania za czas do połowy 
kwietnia stwierdzają, że na Węgrzech w 
pierwszej części kwietnia panowała niepoga- 
da, tamująca wegetacyę i roboty na roli. 
Pszenica ozima jest w większej części krajn 
zadowalająca, w niektórych okolicach nawet 
piękna i kłosi się już, chłód i zbytek wil- 
goci nie sprzyjają jej jednak. Wogóle dla 
wszelkich zasiewów życzyćby sobie należało 
pogody i więcej ciepła. W minionych dwóch 
tygodniach żyto się miejscami poprawiło, 
choć na ogół słabiej wypadło niż przenica 
zwłaszcza po lewym brzegu Dunajca i pra- 
wym Cisy. Qzimy rzepak ucierpiał wiele 
między Dunajem a Cisą, a także po lewym 
brzegu Cisy i między nią a Maroszem. tot'ź 
po większej części nie dopisze. Miejscani 
tylko wyszedł bardzo pięknie i zapowiada do- 
bry plon. Jare zasiewy zwłaszcza wczesne 
i owsy po większej części po- 
wschodziły, ale wskutek zimna wiele u- 
cierpiały. i 


Wiadomości giełdowa 


lwów, dnia 24. kwietnia 1596. | 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 


Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
koronowe 16:60 do 97:30. 5% z 10% 


rem. 110:— do 110-70. 4407, los w 50 lat 


99:80 do 100:50. Banku krajowego 4'/,9/, los. w 
51 lat. 10040 do 161-10. Banku krajowego 4, 
los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%, (I. emisya) 98: — do 98:70. 40%, los 
w 44!/, lat. 97:80 do 98:50. 4°/, los. w 56-latach 
97:50 do 98:20. 


Qbiigi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacjj- 


nego 49, 9:20 do 97:40. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5°% 102— 
krajowego 5%% w. a. 
Pożyczka krajowa 60%, w. a. 105— do — —. 
4:/49/, 99:80 do 100:50. 4%, z roku 1891 97:20 


do ——* Kom. banku 
II. em. 102:— do 102 0. 


do 97:90. 4°% po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97*— do 97: :0. 
Losy: Losy miasta Krakowa 25'— do 27:—. 


U == i 

Monety. Dukat cesarski 5:62 do 5°77”, Napo- , 
leondor 952 do 9:62. Półimperyał 9:65 do 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1:25:—, Rubel; 
rosyjski papierowy 1:27:— do 1:28:—. 100 marek | 
niemieckich 58:60 do 59:10. 

Wiedeń d. 24. kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 358'75, | 
Kredyty węgierskie 892-—, Unionbank 
300—, Lónderbank 248:75, staatsbany 
852 75, Lombardy 95:75, kolej północno- 
wschodnia 263 25, tytoniowe 17050, Rima 
24050, Alpiny 88-10, renta majowa 101 15, 
losy turec. 5652, Marki 58:81. 

Frankfurt dnia 24. kwietnia, Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 30437 (35841), statsbany 308:87 
(85294), lombardy —'— (—'—), alpiny 


— Wiedeń d. 24. kwietnia, (Tel. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 358—, węg. zakład 
kredytowy 391-—, anglobanki 15950, 
lenderbanki 24350, koleje państwowe 
358-75, elbethal 276-—, akcye tytonio- 
we 17150, alpiny 83:—, losy tureckie 
55-80, unionbanki 299:50, ruble 12750. 


r 

Z rynków towarowych. 

Ceny zboża w Czerniowcach 23 kwietnia 
Pszenica prima 7°30 do 740, średnia — Żyto 
prima 6— do 605, średnie 550 do 560, Je- 
czmień browarny 550 do 560, go:zelniay 4-80 
do **90, Owies dworski 5'2» do 520, targowy 
4:80 do £ +0, Koniczyna 9:10 — 9. 0 kukurudza n. 
5:— do 51o, na maj-czerwiec 445 do 455, Spi- 
rytus 1250 do 1260. 


Jak straszny obłęd okazuje się z 
tych słów, widzą czytelnicy sami, to 
co my uznajemy za dobre, u nich jest 
złem, co my za zbrodnię oni za cno- 
tę, nic więc dziwnego, że straszna to 
etyka i moralność. 

Cała ta ceremonia odbywa się w 
kościele massońskim w lożach, której 
pierwowzorem i siedzibą Lucyfera jest 
loża w Charlestown i druga w kaplicy 
Borghese w Rzymie. W świątyni tej 
dostępnej w częściach tylko dla braci 
niższych stopni jest ołtarz Lucyfera. 

Lucyfer przedstawionym jest jako 
anioł w uroczej postaci młodzieńca, 
trzymającego w jednej ręce pochodnię 
w drugiej ręce róg obfitości. Stoi na 
kuli przedstawiającej symbolicznie 
świat, że gniecie hydrę ludzkości o 8 
głowach, z których jedna wyobraża 
tyarę papieską, druga koronę monar- 
chów, trzecia miecz, czyli wojsko. Tam 
widzimy również drabinę 7 cnót ma 
sońskich, a to: pracy, obfitości, miło- 
ści, ogniu, szczęścia, wyzwolenia i ro- 
zumu, których to cnót początkowe li- 
tery dają słowo „Lucyfer“. Nie brak 
i urny o 4 cyfrach, a mianowicie 1312, 
1793, 1570, 1909. Pierwsza cyfra to 
data śmierci słynnego Jakóba Moley'a, | 
druga to data pierwszego wystrzału | 
zemsty ludu nad monarchią jako kara 
za zniesiony przez Francyę zakon 
'Templaryuszów, trzecia to zabór Rzy- 
mu, czwarta wreszcie tryumf przyszły 
Antychrysta i panowanie Lucyfera. 

W końcu ostatnie „sacrum regnum* 
ostatnia świętość, gdzie stoi krzesło 
Lucyfera, na którem nikt prócz niego 
usiąść nie może. Tam też stoi posąg 
Bafometa, w kształtach. pół człowieka 
pół zwierzęcia. 

Wszędzie widnieją znaki J. B. M. 
Jezus Betleemski Przeklęty, oraz kró- 
tkie słowa jak „Gloria Lucyfer* — 
„Ave Eva“ — „Praedium da mihi Do- 
mine*. Boże nagrodź mię za zasługi, 
jakie położyłem w walce z kościołem 
katolickim. 

Wśród tych mistycznych i kabali- 
stycznych trójkątów odprawiają mago- 
wie mszę, białą i czarną, w czasie 
której to czarnej, podobnie przy przy- 
jęciu do wyższych stopni palladyzmu, 
sztyletują Ilostyę zabraną w jakikol- 


poleca 


3 


Z obserwatorynm szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 24 kwietnia, 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie d. 23 kwietnia br. do godz. 7 rano 
d. 24 bm. była -4-16 690., najniższa --7'800. 

Opad deszczu wynosił 2:2 mm. 

Barometr opada. 


Dziś dnia 25 kwietnia: 
Artemona. 


Marka E. — 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 24 kwietnia. 

Ilotel Żorża. Z. hr. Tarnowska z Tar- 
nobrzega, W. hr. Grocholska z Podola ros, 
Excl. A. hr. Paar i J. Korda z Wiednia, J. 
hr. Zamoyski z Krakowa, J. Wiktor z Czud- 
ca, A. Przedrzymirski z Woli Małnowskiej, 
dr. H. Wielowiejski z Olejowej, Z. Suczy- 
cki z Wietrzny, A. hr. Christalnigo i P. 
Rerzeviery z Złoczowa, M. Millo z Ru- 
munii, R. Jordan z Więckowie, E. Meyer z 
Paryża. 


Wasosłane, 


'Wa te rubrrza radakcya nie odpowiada.' 


Verfiilschte schwarze Seide. 


Man verbrenne ein Miisterchen des Stoffes, von 
dem man kaufen will, und die etwaige Ver- 
falschung tritt so'ort zu Tage: Echte, rein 
gefarbte Seide krauselt sofort zusammen, ver- 
lõscht bald und hinterlässt wenig Asche von 
ganz helbrżunlicher Farbe. —  Verfalsehte 
Seide, (die leicht speckig wird und bricht) brennt 
langsam fort (namentlich giimmen die „Schuss- 
faden* weiter, wenn sehr mit Farbstoff er- 
schwert) und hinterlässt eine dunkelbraune 
Asche, die sich im Gegensatz zur Achten Sei- 
de nicht krAuselt, sondern kriinmt. Zerdriikt 
man die Asche der echten Seide, so zerstaubt 
sie, die der verfalschten nicht. Die Seiden- 
Fabriken G. Henneberg (k. u. k. Hofiief.) Zürich 
versenden gern Muster von ihren echten Sai- 
denstoffen an Jedermann nnd liefern einzelne 
Roben nad ganze Stücke porto- und zolifrei 
in die Wohnung. 


Adwokat krajowy 
Dr ALFRED BURESZ 
zawiadamia o otwarciu kancelaryi we 
Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 15. 


Wskutek korzystnego zakupna 
poleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


we Lwow e. . 
wszelkie nowości wiosenne na suknie damskie 
jako też z gotowej konfekcyi 
po bardzo niskich cenach. 


Każdej soboty sprzedaż resztek i wysurtowane 
konfekcyi za połowę ceny. 


Specalista w chorobach żołądka, kiszek i wątrow 


Dr. Erotninsz KOZITOWSKI 


pc odbyciu specyalnych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlinskieh, tudzież polikiiniee prof. 

Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Koper- 
nika 1. 3. L p. i ordyntje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popol. 


Towarzystwo powroźnicze w Ra- 
dymnię poleca wszelkie wyroby po- 
wrożnicze i sieciarskie. 

Cenniki na żądanie gratis i franco. 


wiek sposób z kościoła katolickiego. 
Ataki na Hostyę konsekrowaną, która 
przy rytuałach niektórych jest konie- 
czną, spowodowały wydanie okólni- 
ków biskupów katolickich do zamy- 
kania puszki w tabernakulum się znaj- 
dującej do kas lub do chowania wraz 
z zamknięciem kościołów w najskryt- 
sze miejsca przybytków pańskich. 

W końcu istnieje jeszcze 7 sakra- 
mentów i znowu wszystkie naśladują 
rytuał naszego kościoła. Pierwszym 
sakramentem jest sakrament „oczy- 
szczenia*, chrzest z ognia, który zda- 
niem masonów, jest źródłem rozko- 
szy, cząstką Lucyfera, w którym on 
przebywa, 

Dlatego słowa wyryte na krzyżu 
INRI oznaczają nie Jezus Nazareński 
Król Żydów, lecz igne renovatur natura 
integra, drugim jest sakrament „Uzbro- 
jenie* do walki z kościołem katolie- 


(kim, trzecim  „Ileptagaton* synonim 
braterstwa, czwartym „święta ofiara“ 


ohydne bachanalie, piątym „pocałunek 
maga“ rodzaj wlania ducha złego, szó- 
stym „wieczny pakt* nieustanny zwią- 
zek z Lucyferem, wreszcie siódmym 
„prezerwacya* rodzaj namaszczenią 
w chwilach zgonu masonów. 

Pomijamy, dła braku miejsca cere- 
moniały przyjęcia kobiet do lóż i udzie- 
lanie im stopni, rodzaje całych zako- 
nów i klasztorów lucyferyańskich, lecz 
uważaliśmy za obowiązek skorzystać 
z tych odczytów o treści tak zajmu- 
jącej i aktualnej i podać je do wia- 
domości naszych czytelników jako 
oświecenie, co się dzieje i jak wyglą- 
dają owe loże masońskie niby to nie- 
winne i nie nie znaczące, o których 
Ojciec św. Leon XIII. wyrzekł dnia 
18. sierpnia z r. „że sekta godzi na 
religię że chce zniszczyć nadprzyro- 
dzone, wytępić wiarę w sercach. Na- 
leży tedy wiernych przestrzegać o gro- 
żącem niebezpieczeńnstwie i zwracać 
na dobrą drog“. 

Trzeci odczyt traktować będzie o 
satanizmie. Prz. 


Kin wiee MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14. 


4 GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 25. Kwietnia 1896. Nr. 115. 


KSIĘGARNI KATOLIGKIEJ | DOM komisowy. Zakład wodoleczniczy i Sanatorium Fürstenhof| 290.000 złr. Ernia Na 


- k Kapfenberg (staoya kolei południowej) pomiędzy Gracem i Wiedniem. 
Dr WI. Mitkowskiego Import i eksport, Wspaniałe położenie, ceny umiarkowane, sezon od maja do października. Prospekty i bliższe szezegóły przez AEC et Promesę kredytową po zdr. 5 i 50 ct. 


EW 8 rza Br. G. v. Huttern lub właściciela P. Schwarzą. 
«xmo T, Filipowicz 


wyszła świeżo: 
MSZA ŚWIĘTA. srei ipga se, em 


po łacinie i po polsku Pośredniczenie przy zbywaniu kra- 


jowych wyrobów przemysłu ; oraz 

wedle Mszału rzymskiego. nabywaniu zagranicznych płodów 
i wyrobów, sztucznych nawozów, 

(ena egzempl. 15 ct., z przesyłką| artykułów spożywczych: kawy, 


Ciągnienie 1. maja! 1905 [PA 
Główna wygrana 150.000 ztr. w. a., tudzież na 


Buhajki | usm ma Promesę kredytowa ziemską 
Bał raai ze] DUChhaltery!, Pe 


30 ct. e WĘŻE A 3 
daż na żywą wagę Zarząd dóbr Ciągnienie 5. maja. Główna wygrana 50.000 złr. w. a. 
Wagi decymalne|w Ro i anem. : r ; » 
+ y w Rozwadowie nad Sanem. Stei „achunków etc. Obie promesy razem tylko zir. 6:76. 


od 25 kg. do 500, tanie iicya kolejowa, telegraf i poczta 


Pochodnie do drog ż, WY EN aroi Sera Wechselstuben-Actien - Gesellschaft „MERCUR Wim, 


Nożyce amerykańskie 


do strzyżenia bydła 
złr. 2'20, do koni zł. 250 


Kółka na buhaje 


18 centów. ryżu, owoców połudn. itp.) GE50) nakadłónej DIS - J r dyrektor i właściciel szkoły 3 
poleca i | handlowej istniejącej od 26 lat I. Wolizeile 10 u. 18. 
DROBNE OGŁOSZENIA po cencie ud wyraza. Antosi Halski Ale 10 MON 0WGO w Wiedniu, I. Bauernmarkt 9. TH ; B i 
e) handel żelazny |7 powiecie Podhajeckim, obszar Listy na próbę gratis. 7847$] |___ 


Obuwie dla dam, mężczyzn PRA w Brzuchowicach w naj- 


d s , piękniejszem i najzdrowszem położeniu. we Lwowie, plae Maryaeki I. 9. T SE : NE ONE 
[ dzieci, poleca Wiadomość bliższa u Albina Soleckiego ul. | Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p. Edmuu Wyjaśnień udzieli Wny 


Stanisław Gabriel we Lwowie.|żui;śski "345 dmund Lityński w Litwinowie = 
ulińskiego 1. 6 I p. we Lwowie. 345. lab "SAS Da Stanisław Glogier Dla cyklistów ! 


plac Halicki 1. 3. — RWE 
c z a: "M O RÓECĘ EOME e NAN „OWO Ga Sw. Jerzego w Tarnopolu. 7887| Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
ODOWNIE pokojowe znakomite po zł. buehalterya kupiecka i gospodarczą, biegły pór tanit OE k E e 


. . . 
złr. 25, 35, 45 i wyżej. Meble żelazne |poręs ; R E ywi= R 
Prau NIŻ h pondent w języku polskim i niemie SPE ` ź 
po cenach możliwie niskich, poleca Piotr|„kim, posiadający chlubne świadectwa ze | RU" iojomajtaniej - A. Zajączkowski 
Chrząstowski , handel żelazny we Lwowie, znacznych fabryk i z pierwszorzędnych BA sN 
W | ) WIEN 
l 


750 morgów, zaraz do wydzierża-| WRZENIA | 


Wiedeń, X., Luxenburgerstrasse 58. 


M bs 
Oryginalny motor ,Otto'] 
stojący lub leżący, do gazu, nafty i ben- 
zyny, jest najprostszą, najw; godniejsząf 

oraz najtańszą siłą ruchu dla każdego. 


AS Emil We'ne:; mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17. 


plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). skarbów — poszukuje odpowiedniej posady Mot do b Ottosh 

' : -. „jna prowincyi, tylko z zakresem kancelaryj- i należący do te I x ~ lotor do eRZVYN tto*"F 

| YA oska poowiliaet=dokepnediniwu| egn, spokojnego działania, Wiadomość u Lid go lą DRERONA ana i yny , 0 , 
przydatny szczególnie w gospodars wie 


Naganowskiego w Brzuchowicach. p. Satały, Lwów, Sykstuska 8. 344 


w a 
TROJE FORTEPIANY dobrze i tanio. j 
Zgłoszenia przyjmuje sklep zegarmistrza K3? CHCE, BYĆ ZDROWYM., n Paszek ISO 
Dajewskiego, Kopernika 5. RE y 


Warszawskim smaczne i zdrowe potrawy, 


GROD HANDLOWY W LUBYCZY (st, na maśle robione.  Przyjmuio aut |ów, Jerzego ze $t, Georgs’s - Apotheke 
(poczta) oferuje rośliny kwiatów, róże, mifrkowójecnie acz dd p? bułka 8| we Wiedniu, V/2, Wimmergasse 38. 
Tozmudki szparagów ilinne „Drzewa owo: ct., herbata z rumem 6 ct. Tranki wszel- Jedyne środki przeciw uporczywym 


rolniczem, 7568 


Oryginalne motory „Otto'g 
szczegółowo dla zakładów elektrycznych, jĄ 
ośmietienia i pomp. É 
zastępca we Lwowie: 


Fr. Rychnowski, Chorążczyzna 


znakomity musują*y 


Porter angielski 


1 flaszka 70 ot., '/, flaszki 35 et. 
przy większym odbiorze 


15.6 


pa kot Ki 7 zaje”: a 


cowe i krzewy taniej niż gdziekolwiek.|.. - 348 |katarom, kaszlom, chrypce, zaflegmie- 

leg szparagi na maj. Proszę AR P kiego rodzaju. 3 niu, astmie it. p.. uw ię flegmę, Sónie- zane 22 abo sę 7 + zk 

LE N pez ekonomiczny, młody, wolny od | TZAJĄ kaszel ı usuwają eiężki oddech, p AT, PAES E NE TY TTS TZW TOFOTE TEE a e r T a 
za. È wojska, z dobrą praktyka przy więk-|duszność najkrótszym czasie. — Cena pa--SALBERTA SZKOWRONA EEex Ba Om ha urremey i 


Aeneon gości i całą Publiczność i ý 
wiadamiam , że zmieniłem mój lokal, szych gospodarstwach i ukończonym „kur: 
wskutek czego wysprzedaję niżej ceny gar-|55m rolniczym, poszukuje uinieszczenia od 
derobę męską, damską i resztki materyj.||- maja. Łaskawe zgłoszenia: W. B. poste 


kietu prosz:u piersiowego Św. Jerzego 50 
ct, z.ś do tego należących ziółek piersio- 
wych św. Jerzego BU ct., pocztą o 10 et | EBM 


Lwów, płae Maryacki 7. 
CE ps Znana od 30 lat firma 


0-43 p" < Ca 


z : 34] | drożej za opakowanie it list przesyłkowy. 
Dla prowineyi odwrotnie wysyłam  Pole-|restante Suchostaw. 341 D Eray Aa a EE a pA TEL 
cam zain moje usługi Józef Jaszczyszym POŻYCZKI osobiste dl F = Da tą A e paniędzy z onccł : At IT . Kamienie I 
Lwów, Dom Narod bok cerkwj. osobiste dla pp. urzędników r Prig k ( k | 
oo ea dA 4 państwowych i Uderóg, oraz hipote- przekazem pocztowym. Prawdziwe tylku Tatty Nd dll iil alg lí © 


Tooczaki franouskie 


. tap: i 
oraz nauka kroju angielskiego PLAE jakoba! 


w aptece pod Św. Jerzym, Wien, V/2., 
Wimmergasse 33, dokąd wszelkie pisemne 
zamówienia adresować należy. 


czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów. 


angielskie i frau- we Lwowie, ulica Halicka 1. 8 


KRAWATY 


CUBEIEKIUIATCWE LAE m OE 
krepowe, największa nowość, we WSZy* REMIOWANE medalami tutki Niemo- Skład we Lwowie w aptece p. Miko- (dypl. nczenica prof. Schacka) nabywając korzystnie ogromny zapas gotowych sukien mę- 
kich fasonach od 75 ot. — polecają jowekiego iay meedet DA PTO, m NiOdyka: wę wa, PES z Karpackis,kwartipre skich IE i Justini E 5 jalkóroż wielki sM 
GÓRSKI I SZYDŁOWSKI DZADCA DÓBR teoretycznie wykształ- = FRANCISZKI BUMEL KAMIENIE MŁYŃSKIE pas sukna z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagra- 
mriw jia Maryacki (róg etmaóak o MEA cony rolnik, z Ż2-letnią praktyką, Nakładem księ- została przeniesioną do mielenia twardych przedmiotów. nicznych, sprzedaje takowe 


do domu I. 7 uliza Kręta. 


— GA27 jadwadne szwajcarskie 


z fabryki Dufour & Co. 
Czeskie i szląskie 


bajecznie tanio! 


Również przyjmuję zamówienia na mundurki szkolne, 
ubrania dla PP. urzędników państwowych i Przewielebne- 
go duchowieństwa. Zamówienia wykonuję starannie w prze- 


I a ' . s 3 
oleca się od 1. lipca 1696. Na żądanie e — z druku i są do 
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